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POZNAŃ, 14 kwietnia.
Groźna, niby burzą, brzemienna cisza, jaka od kilku 

dni zapanowała na horyzoncie politycznym, wywołała na 
wszystkich znaczniejszych giełdach w Europie postrach 
paniczny. Z Paryża, Frankfurtu n. M., Wiednia i Berlina 
jednocześnie nadeszły doniesienia, świadczące o popłochu 
w sferach finansowych, który bodaj najlepszém jest zna­
mieniem, że na stanowcze tych dni zanosi się wypadki. 
To tćż, jak nam donoszą z Berlina, fizyonomia miasta 
przybrała nader posępny charakter i powszechnie zaczy­
nają wierzyć w wojnę. Wczoraj obiegały w stolicy po­
głoski, iż w przeciągu kilku dni wyjdzie rozkaz postawię? 
nia całćj arniii na stopie wojennéj i ufortyfikowania 
wszystkich twierdz w monarchii. Wieści te, oraz nieprzy­
jęte przez króla dotąd wiadomćj petycyi kolegium kupiec­
kiego o utrzymanie pokoju, podziałały deprymująco na 
Berlińczyków, u których w ogóle trudno się dopatrzyć ja­
kiegokolwiek zapału do walki z Austryą. Tymczasem 
rząd przyspiesza zbrojenie fortec szląskich, w których po 
kilka tysięcy robotników pracuje nad przygotowaniem ich 
do skutecznego odporu w razie zaczepnych kroków ze 
strony Austryi. Natomiast akcya dyplomatyczna zdaje się 
drzemać. Wprawdzie podało kilka dzienników prowin- 
cyalnych niemieckich wiadomość, że gabinet berliński 
przesłał już do Wiednia krótką, suchą i odmowną odpo­
wiedź na ostatnią depeszę austryacką, ale urzędowe Nordd. 
Allg. i Kreuz Ztg, również Prov. Corresp. całkićm 
o tém milczą, zapełniając kolumny swe ekspektoracyami 
nad pruskim projektem reformy ustawy zwiąskowćj i nad

obecnie pomiędzy Florencyą a Wiedniem toczonych, które 
mają podobno mieć na celu utworzenie osobnego Króle­
stwa Weneckiego, z księciem Amadeuszem włoskim na 
tronie, któryby pojął w małżeństwo jednę z arcyksiężni- 
czek austyackich. Już wieść o tego rodzaju koinbiua- 
cyi charakteryzuje skłanianie się Włochów ku pokojowéj 
ugodzie z Austryą i zasługuje na uwagę. — Ciekawe szcze­
góły o składzie wojennéj floty wloskiéj znajdzie czytelnik 
po właściwą rubryką.

Z Bukaresztu donoszą o ciągłych intrygach agen­
tów moskiewskich, pragnących siać w narodzie rumuń­
skim niezgodę i popychać go do czynów nierozważnych, 
któreby dały pozór Rosyi do interwencyi zbrojnćj. Je­
dnakże dotąd rząd tymczasowy trzyma się silnie, a rozpi­
sane wybory do izby poselskiéj odbędą się 29 bm. po 
wsiach, 1 maja zaś w miastach Mołdowołoszy.

Wiadomości z Paryża są szczupłe i małćj wagi. 
W senacie obradowano tych dni nad petycyą p. Degouves- 
Denunques, żądającą zmiany konstytucyi odnośnie do 45 
artykułu, który zabrania Francuzom podawać petycyi do 
Ciała prawodawczego. Większość senatorów z oburze­
niem niechciała nawet dopuścić petycyi na porządek 
dzienny, tak, że dopiero trzeba było wymowy pp. Per- 
signego, Roulanda, Troplonga i Laguerroniera, aby umo- 
żebnić rozprawy, które naturalnie wypadły na niekorzyść 
propozycyi p. Degouves, b. prefekta za czasów Cavaignaca. 
Senat zatrzymał zatem przywiléj monopolu na odbieranie 
petycyi z kraju.

We wtorek odbyło się w Lon dynie u hr. Russella 
zebranie liberalnych członków angielskiego parlamentu, 
zwołanych umyślnie z powodu mającej nazajutrz nastąpić 
dyskusyi izby niższej nad billem reformy. W mowie, 
z którą wystąpił prezes gabinetu, popierając projekt rzą­
dowy izbie gminnych przedłożony, a która wywołała żywe 
oklaski, oświadczył on, czego już poniekąd ostatnie mo­
wy pana Gladstone w Liverpoolu domyślać się dozwalały, 
nasamprzód: że gabinet zamierza wnieść jeszcze wśródbic- 
żącćj kadencyi bill dotyczący nowego podziału krzeseł 
w parlamencie, powtóre, że odrzucenie billu dotyczącego 
rozszerzenia wolności wyborczéj byłoby kwestyą decydu­
jącą o istnieniu gabinetu. — W środę przyszło, jak donosi 
telegram, do powtórnego odczytu billu o reformie i do roz­
praw nad znanym wnioskiem hr. Grosvenora w izbie.

Wedle wiadomości z Car ogrodu odkryto tamże 
spisek na żjcie sułtana, w skutek czego ministrowie po­
stanowili otoczyć osobę monarchy kilkuset tajnymi agen­
tami, którzyby dzień i noc strzegli jéj bezpieczeństwa.

Z Berlina piszą nam o przybyciu tamże w czwartek 
dostojnego Arcypasterza naszego ks. Mieczysława Ledó­
chowskiego. Wczoraj odwiedził ks. Arcybiskupa wielki 
mistrz ceremonii hr. Stillfried-Alcantara i jeden z wyż­
szy ch urzędników ministeryum wyznań, jutro &!a 
ks. Ledóchowski porówno z ks. Melchersem, nowO- 
mianowanym arcybiskupem kolońskim złożyć przysięgę 
bomagialną w ręce NPana. Pobyt ks. Ledóchowskiego w 
Berlinie potrwa prawdopodobnie do czwartku przyszłego 
tygodnia.

A—
Koszta procesu z r. 1864.

Obowiązkiem naszym dziennikarskim przy­
pomnieć publiczności naszej sprawę wskazanych 
przez berliński sąd stanu na dniu 23 grudnia 
1864 i 28 kwietnia 1865 rodaków naszych, 
których prócz utraty wolności na dłuższy czy 
krótszy przeciąg czasu, grozi dotknąć cięższa 
może od pierwszej klęska, ponoszenia kosz-tów 
procesu Obawy początkowe naszej publiczno­
ści, aby owe koszta nie groziły czasem naszćj 
prowincyi jakiemi niezmiernemi ciężarami, aby 
nie sięgały w jakie sta tysięcy talarów, okazują 
się wprawdzie na szczęście płonnemi. Po ści- 
słem obliczeniu pokazuje się, że ogół kosztów 
procesu pierwszej kategoryi, nie przechodzi 
summy 15,000 talarów, co bez wątpienia nie mo­
żna uważać za klęskę materyalną dla całego 
kraju, dla dwóch prowincyi jak W. Księstwo 
Poznańskie i Prusy Zachodnie, dla ludności pół- 
toramilionowćj nolskićj, ale co w danych właśnie 
warunkach a w razie, gdyby się nasi ziomkowie 
do uczucia solidarności przyznawać nie mieli, 
spada tern większym ciężarem na prywatne 
majątki i osoby wskazanych. Po tym wstępie, 
zamieszczamy następne daty statystyczne co do 
kosztów procesu pierwszej kategoryi naszych 
rodaków, wskazanych wyrokiem z dnia 23 gru­
dnia 1864. Prócz wskazanych zaocznie, zapadł 
wyrok potępiający przeciw 27 osobom. Cała sum­
ma kosztów 15,000 talarów spada też więc tyl­
ko na owych 27 wskazanych. Ciężar ten staje 
się jednakże tylko dla 2.1 z pomiędzy7 nich tem 
dotkliwszym, że niepojętym i niezrozumiałym dla 
nas, choć mimo to uieulegającym już żadnemu 
skutecznnemu zakwestyonowaniu sposobem, 
przyjąwszy w rozkładzie i ściąganiu kosztów za­
sadę solidarności między wszystkimi wska­
zanymi, nałożono im

1) obowiązek wspólr.ego ponoszenia tak nazwa­
nych kosztów generalnych, obliczo­
nych na 9436 tal. 8 sgr. 5 fen;

2) obowiązek stosunkowego pokrycia-kositów, 
które przypadają na sześciu wskazanych 
nie posiadającycych majątku, to jest: Ru- 
stejkę, Żórawskiego, ks. Rymarkiewieza, Kę­
trzyńskiego, Calliera i Martwella.
Nadto nałożono jeszcze na każdego ze wska­

zanych ciężar kosztów sekwestracyi majątkowćj, 
jakkolwiek według wyraźnego orzeczenia obu wy-

roków sądu berlińskiego, uznano istotę czynu nie 
pociągającego za sobą w stadium śledztwa we­
dług brzmienia kodeksu karnego pruskiego po­
trzeby i prawa sekwestru. W obręb policzo­
nych każdemu wskazanemu kosztów, wchodzą także 
tak nazwane koszta więzienia (Haftkosten), 
obliczone dziennie w miesiącach zimowych na
6 sgr., w miesiącach latowych na 5ya sgr. Tym 
jednakże ze wskazanych, którzy się w czasie wię­
zienia sami utrzymywali, odciągniouo dziennie 
z owych kosztów więzienia 1 sgr. 6 fen. Po 
tych datach znaczenia ogólnego i dotyczących 
całego ogółu wskazanych, pozwalamy sobie dla 
tém dowodniejszego przekonania publiczności na­
szej, jakim to ciężarem osobistym dla 21 wska­
zanych rozkład kosztów procesu, wyszczególnić 
summy przypadające, o ile dotąd wiadomo, na 
niektórych z nich z osobua.

I. Stanisław Sczanieclń z Boguszyna:
a) kosztów procesu 728 tal. 23 sgr. 11 fen.
b) kosztów sekwestru 715 „ 12 „ 3 „

razem 1444 tal. 6 sgr. 2 fen.
II. Wacław Koszutski z Magnuszewie:

a) kosztów procesu 729 tal. 14 sgr. 1 fen.
b) kosztów sekwestru 224 „ 6 „ 6 „

depeszą p. Beusta, odpowiadającą na znany okólnik hr. 
Bismarcka do państw Rzeszy niemieckićj. Dla nas owa 
korespondencja dyplomatyczna ministra saskiego małćj 
jest wagi. Tyle tylko należy nam zapisać, że w ogóle 
usposobienie rządów mniejszych państw niemieckich pełne 
jest niechęci dla gabinetu berlińskiego i skłania się raczej 
ku Austryi.

W obec coraz hardzićj wikłających się stosunków 
w Niemczech, postawa Rosy i i Włoch ściąga na się ba­
czną polityków uwagę. Znane są w Europie sympatye 
petershurgskiego dworu dla dynastyi pruskiéj, z którą 
go łączą zwiąski pokrewieństwa, przyjaźni i podobieństwa 
zasad i zamiarów. Nie dziw zatéin, że skrzętne, choć 
milczkiem odbywane gromadzenie przez Rosyą wojsk 
w Królestwie Polskićm nad granicą W. ks. Poznańskiego, 
o którém najpierw donosiliśmy, oraz wzdłuż granic Galicyi 
i w Bessarabii, budzi podejrzenie, że rząd petersburgski 
w razie wojny Austryi z Prusami, stanąłby czynnie po stro­
nie ostatnich. Czy wówczas jednakże mogłaby F r a n c y a 
pozostać bezczynną? —Wątpimy. —¡Co do Włoch wszelkie 
doniesienia zgadzają się ha to, że rząd włoski sposobi się, 
aby na przypadek krwawego starcia w Niemczech, by ć 
przygotowanym na lądzie i na morzu do czynnego działa­
nia. 0 sojuszu przecież z Prusami coraz mnićj jest mo­
wy i zdaje się, że nie napróżno lir. Arese w Paryżu, 
a książę Napoleon przebywa we Włoszech. Przeświad­
czenie to nasze umacnia jeszcze ciekawa korespondeneya 
z Turynu do Kreuz Ztg, która nietylko że konstatuje zu­
pełny zwrot w ostatnich dniach opinii publicznćj we Wło­
szech na niekorzyść Prus, ale nawet wspomina o układach

razem 964 tal. 20 sgr. .7 fen. 
III. Włodzimierz Kurnatowski z Gostyczyny :

ogółem ... 681 tal. 25 sgr. 3 fen.
IV. Józef Mielęcki z Nieszawy:

a) kosztów procesu 594 tal. 20 sgr. 11 fen.
b) kosztów sekwestru 100 „ — ,, — „

razem 694 tal. 20 sgr. 11 fen.
V. Napoleon Mańkowski z Budek: 

ogółem . . . 593 tal. 18 sgr. 2 fen.
VI. Walery Hulewicz z Młodziejowic:

ogółem . . . 557 tal. 17 sgr. 5 fen.
VII. Leon Szmitkowski z Łęgu:

ogółem ... 752 tal 26 sgr. 1 fen.
VIII. Kazimierz Szulc z Poznania: 

ogółem.....................  683 talarów.
Co się tyczy reszty wskazanych pierwszej 

kategoryi, to jest Bolesława Moszczeńskiego z Ko- 
¿íiü.-.ho-váj WvH, Bole&taw» Kościclskiogo ze Śmi- 
łowa, Franciszka Sulerzyckiego z Piątkowa, księ­
dza Cypryana Jarocho,wskiego z Pogorzeli, Bole­
sława Chotomskiego z Królewca, Teodora Jacko­
wskiego z Łapinóźek, Władys awa Kosińskiego 
z Targowej Górki, Władysława Niegolewskiego 
z Morownicy, Serafina Ulatowskiego z Racic, Ju­
liana Mittelszteta, Edwarda Kalksteina, księcia

De omnibus rebus et quibusdam aliis.

List XXXV.

Drogi Pafnnsiu!
Zdziwisz się nie pomału, odbierając ten list nie po­

cztą, lecz par bonté, jak u nas zwykle piszą na ko­
pertach. Otóż tę wyjątkową zmianę zaraz ci z góry wy­
jaśnię.. Państwo Zamorscy, jadąc do Paryża w wa­
żnym interesie, zapytali mnie, czy przypadkiem niemam 
znajomćj istoty w owym biegunie magnetycznym, do któ­
rego zmierzają sercowe i mózgowe busole wszystkich na­
szych pań, nieliczących się, lub niechcących się liczyć 
aux mieszczki et à la drobna. „Miło by nam 
było, rzekła pani sama, znaleść kogoś, coby nam mógł 
dać des renseignements w tém i owém; chociaż bo­
wiem już kilka razy byłam w Paryżu, nie jedno się tam 
jednak od lat czterech zmieniło, a wystaw sobie Pan, że 
od lat czterech niepodobna było ruszyć się z kraju, aż 
wreszcie teraz Joujou dostał niemiecką landszaftę.“— 
Niemogąc odmówić tćj j rzysługi, ze względu na serde­
czną pani Zamorskićj przyjaciółkę, panią Klementynę, 
która mnie tak statecznie względami swemi zaszczyca, 
herbatką pokrzepia i butersznyteczuszkami karmi, wska­
załem jéj naturalnie ciebie, jako un jeune homme 
charmant, który connaît Paris mieux que sa 
poche i spodziewam się, że mojéj rekomendacyi nie za­
wiedziesz. Chodzi zaś o rzecz nader ważną. Państwo Za­
morscy jadą do Paryża głównie po to, żeby znaleść stóso­
wną bonę, któraby pięcioletniemu F an fan, ich synko­
wi, była wstanie wszczepić dobrą prononciacią. Chło­
paczek ledwo co umie po swojemu bełkotać, ale właśnie 
dla tego trzeba jak najrychléj zacząć z prononciacią fran­
cuską, żeby mu późnićj języczek nie zesztywniał i gąbka 
nie stwardziała, i żeby już od dzieciństwa nabył czystego 
akcentu. Ten czysty akcent, Pafnulku, voilà l’essen­
tiel, tém się właśnie różnimy od gminu. Nie wątpię, że 
wśród licznych twoich znajomości potrafisz wynaleść pa­
nienkę z dobrym akcentem, która się za stósowną 
remuneracyą podejmie zadania de débarbouiller un 
petit Slave i przyczyni do należytego wykształcenia 
przyszłego polskiego obywatela. Starszą swoją 
córeczkę umieścili państwo Zamorscy w Sacré coeur 
i niemogli tćż inaezéj zrobić, skoro tam i hrabiankę An- 
dzię i hrabiankę Ludwinię oddano, a jak mały Fanfan 
dorośnie, to go zawieziemy do Metz, do Tirlemont, Douai 
lub gdzieindzićj daleko, aby rozpoczętą przez bonę edu- 
kacyą odpowiednio dokończył i akcentu nie stracił. Mo­
żesz być pewien Pafnulku, że gdy w taki sposób nauki 
swoje odbędzie, a potém powojażuje jeszcze lat kilka za 
granicą, aby nabyć doświadczenia, gustu i politury, na­
tenczas, wróciwszy do kraju, stanie się nader pożyte­
cznym członkiem swego narodu, będzie czuł, znał i po-

dzielał właściwości, chęci, potrzeby i dążności swych 
współrodaków, będzie i nam z nim i jemu z nami dobrze.
0 tém wątpić się nie godzi i cieszyć się powinieneś, Pa­
fnulku, że w małym Fanfasiu Polska mieć będzie un 
Frrrançais du nord de plus, który Oratorium Za­
leskiego nie kupi lecz za to sprzeda Niemcom Przy- 
czynkowice, niemogąc wymówić nazwiska de son 
château. — Ale zostawiam ci państwo Zamorskich za 
morzem, czyli raczćj nad Sekwaną, gdzie polskie bony 
rosną, a jadę do Ponieca, rezydencyi leżącćj, zdaje mi się, 
w krobskim powiecie, zkąd wystósowano do mnie łaskawą 
interpelacyą. Najpierw szanownemu interpelantowi, (ge- 
neris mascułini, czy feminini? — tego właściwie 
niewiem), jak najserdeczniej podziękować muszę za pa­
mięć o mojéj p a n i e n c e z czaru y m pieskiem, którą 
przy tćj sposobności pozwalam sobie znowu i znowu po­
lecić życzliwym względom pań, panien i panów, prosząc 
o jak najrychlejsze wybawienie jéj z księgarni J. K.Żu- 
pańskiego, gdzie mi się suchotami zarazić może. Gdy? 
bym był Środą, Wrześnią, Gnieznem, Wągrowcem itd. 
a nawet Kiszkowem, niezniósłbym tego, żeby mnie Poniec 
wyprzedził, a szlachetną przejęty ambicyą napisałbym za­
raz do pana Źupańskiego: Ile biletów wziął Poniec? .¡Kil­
kanaście.“ — Przysyłaj mi pan odwrotną pocztą kil­
kadziesiąt! — Jakkolwiek więc z jednéj strony wdzię­
czny jestem szanownemu interpelantowi za jego czułe ser­
ce dla-płci pięknćj, tak zdtugiéj moja miłość własna, 
jako autora niniejszych nieśmiertelnych listów, markocić 
się musi, że ich w powiecie krobskim albo nieczytają, lub 
je tćż prędko puszczają w niepamięć. Otóż żąda odemnie 
łaskawy interpelant, żebym przeczytał sobie Samuela 
Smilesa książkę: Self Help i cośkolwiek o nićj do 
ciebie napisał. Nietylkom przeczytał, ale ją nawet kupi­
łem w tłumaczeniu francuskiém T al a n d i er a, bo i n- 
glish spoken nic umiem i dlatego, z wielkim moim 
żalem, nie. mogę na koncertach składać egzaminu w tćj 
lingwie przed publicznością polską, jak robi panna Ka- 
ziunia z panną Filunią. Pisałem zaś o tém dziele do cie­
bie, jeśli pamiętasz jeszcze, Pafnulku, już w moim dzie­
wiątym liście z dnia 27 września p. r. zwracając na nie 
twoją uwagę i wzmiankując, że właśnie nam Polakom 
przyniosłoby wielki użytek, gdyby się rozpowszechnić mo­
gło bądź to wdobrém tłómaczeniu, bądź tćż wstósownćm 
przerobieniu. Niechcę powtarzać tego, co wówczas po­
wiedziałem, ale mnie szczerze cieszy, że szanowny inter­
pelant z Ponieca utwierdził mnie w mojém mniemaniu. 
W samćj rzeczy dzieło, które nie tylko ścisłóm i jasnćm 
rozumowaniem, ale nadto tysiącznemi dowodami czerpa- 
nemi ze słów i uczynków ludzi znakomitych, stara się 
wpoić to przekonanie, że prawdziwa wielkość i zacność 
ma główne źródło swoje w pracy, że szczęście tak ma- 
teryalnejako i moralne jest przedewszystkiém owocem 
pracy, zaufania do sił własnych i wytrwałości, że siła cha­
rakteru więcćj warta, niż zdolności i talenta, że najlepszą 
próbą wartości człowieka jest sposób jego obchodzenia się 
z pieniędzmi, że ci którzy wielkich rzeczy dokazali nie

oglądali się na innych, lecz sami myśleli o sobie, itd. itd. 
dzieło takie Pafnusiu, powinniśmy mieć każden w kieszeni 
złotym pokostem drukowane j czytać je codzień, jak księża 
swój brewiarz, bo wedle wyobrażeń powszednich, wielkość 
i zacność mają u nas główne źródła swoje wurodzeniu 
i maj ątku; bo u nas szczęście materyalne i moralne po­
lega przedewszystkićm na. używaniu bez pracy, i 
jest owocem spuścizny po rodzicach lub posagu ze żoną; 
bo, aby znaleść siłę charakteru i odwagę cywilną, 
musiałby Diogenes u nas dwie latarki zapalić; bo sposób 
w jaki się z pieniędzmi obchodzimy, ledwo jest odpowie­
dni stanowisku niedoletnich dzieci; bo wreszcie w każdćj 
potrzebie lub trudności pierwszą u nas myślą nie jest, że 
trzeba nam to lub owo zrobić samym, lecz że pan Jan 
musi dać, pan Wincenty mówić, a pan Józef iść za nas. 
Chciałbym, Pafnulku, żebyś np. cioci Kasi, która 
tak strasznie noska skrzywiła, gdy podczas ubiegłe­
go karnawału spostrzegła, że doktor Antoni zaczyna 
„deptać“ koło jćj Mani, przeczytał następujący ustęp 
z książki Smilesa: „Zaszczyt, nie hańba, łączy 
się z każdą uczciwą pracą, czy nią jest uprawa roli, czy 
wyrabianie narzędzi lub materyi, czy sprzedawanie wyro­
bów i płodów za kantorem, czy wreszcie jakie naukowe 
lub literackie zatrudnienie. Młodzieniec żyć może zacnie 
trzymając łokieć w ręku i mierząc wztążki; nie ma w tćm 
żadnćj ujmy dla jego honoru, chyba, że umysł jego nie 
wznosi się po nad wstążkę i łokieć, a rozum jego tak wą- 
zki jak pierwsze i nie dłuższy od drugiego. Niechaj ci się 
rumienią, mawiał Fuller, którzy nie mają żadnego ucz­
ciwego rzemiosła, nic zaś ci, co je mają, a biskup Hall 
twierdził, że naj szczęśliwszy jest los pracujących bądź 
głową, bądź ręką. W rzeczy samćj ci, którzy wyszli 
z ostatnich szeregów, powinni pysznić się raczćj, niż 
wstydzić, że sami siebie stworzyć zdołali i przezwy­
ciężyć wszystkie trudności, bo rębacz, który się podniósł, 
jak mówi przysłowie, wyższy jest od szlachcica, który 
upadł. Jeden z prezydentów' amerykańskich, gdy go się 
zapytano, jaki ma herb, przypomniawszy sobie, że w mło­
dości miał być kularzem, odpowiedział: parę zagię­
tych rękawów o d k o s z u 1 i. Lord Tenterden, wielki 
kanclerz angielski, pysznił się z tego, że mógł synowi 
swemu pokazać jeszcze budę, w którćj ojciec jego chłopom 
brody golił za trzy grosze, a gdy pewien szlachcic francu­
ski przymówił sławnemu kaznodziei Flechier, biskupowi 
z Nimes, szydząc z niego, żj w swej młodości świeczki ro- 
b;ł, odrzekł mu biskup spokojnie: prawdę powiedziałeś, 
ale gdybyś się był tak jak ja urodził w mydłami, byłbyś 
dzisiaj jeszcze lał świeczki.“ Mógłbyś także twe­
mu kuzynkowi, piętnastoletniemu Guciowi, który widząc, 
że papa ma cztery fornalki i siwkę do wierzchu, nie chce 
się już uczyć w szkole, (osobliwie od czasu jak mu mama 
sprawiła glancowane bóciki, aby go wziąźć ze sobą na 
parę wieczorków), odczytać następujący ustęp: „Bez 
nauki i umiejętności nie może się obejść żaden człowiek, 
jeźli nie chce być darmozjadem, lub ciężarem dla drugich, 
bez nich żadne społeczeństwo, choćby7 najmniejsze, utrzy-

mać się nie zdoła. Taka jest wola Pana Boga, taki jest 
przyrodzony porządek rzeczy. W pocie czoła mamy pra­
cować na kawałek Chleba. Aby zaś pracować, trzeba 
umieć pracować, aby cośkolwiek umieć, trzeba koniecznie 
się wpierw uczyć. Bez nauki zatem nie ma umiejętności, 
bez umiejętności nie ma umiejętnej pracy, a bez umieję- 
tnéj pracy nie ma użytecznych członków społeczeństwa 
ludzkiego....“ „Żadne bogactwa, żadne dostatki nie uwal­
niają człowieka od wypełniania tćj woli Bożej, nie upowa­
żniają do wyłamywania się z pod prawa przyrodzonego po­
rządku, na którym społeczeństwo ludzkie spoczywa. Ka­
żdy bez wyjątku o tyle przynajmniéj powinien się uzda­
tnić, aby zdołał uczynić zadość swoim powinnościom wzglę­
dem Boga, względem ojczyzny i siebie samego. Owszćin 
dostatki czynią tylko odpowiedzialność cięższą, bo uła­
twiają dopełnienie tych powinności, powiększają tylko 
obowiązki, bo im więcćj kto wziął od Boga i społeczeń­
stwa, tćm więcćj także winien Bogu i społeczeństwu. Dla 
tego bogaty nieuk, to jest bogaty próżniak, a bogaty pró­
żniak, to jest pijawka, która tylko ssa zdrowe soki społe­
czeństwa, to sól zwietrzała, która się na nic nie 
przyda, jedno aby była wyrzucona i podepta na 
od ludzi.“ Domyślasz się zapewne, że ten ustęp jest 
wyjątkiem z pięknego kazania, które z powodu dwu- 
dziesto-pięcioletniego jubileuszu Towarzystwa Naukowej 
Pomocy miał w kościele faruym ks. proboszcz i lic. 
Janiszewski. Kazanie to, na żądanie Walnego zebra­
nia podane do druku, wyszło już od dwóch tygodni, ale 
choć cena jego umiarkowana, a dochód przeznaczony na 
korzyść Towarzystwa, spostrzegam jednak, że stos w księ­
garni ustawiony wcale się nie zmniejsza. Już z uczucia 
solidarności i obowiązku, choćby samo przez się nie miało 
znacznćj wartości, powinien każdy członek Towarzystwa 
Naukowej Pomocy nabyć to kazanie, niemniéj jako Życio­
rys Karola Marcinkowskiego przez dra Cegiel­
skiego napisany i w tym samym celu, na żądanie powsze­
chne, od dawna już wydrukowany. Ów życiorys rozesłała 
księgarnia pod przepaską wszystkim członkom Towarzy­
stwa, lecz ponieważ habent sua fata li beli i, zdarzyło 
się podobno, że kilku i to majętnych, zwróciło pocztą 
przesyłkę z oświadczeniem, że jéj iiiep r zyj mują. Chwa- 
lebném wprawdzie ze wszech miar jest u nas poczucie 
oszczędności, byle się w innych kierunkach objawiało, nie 
tam, gdzie chodzi o dobro powszechne; a przytém pozwo­
liłbym sobie mniemać, że ci, dla których rodziny Marcin­
kowski był wieloletnim naj zaufańszym przyj a­
cielem, dla których starania i trudów nie szczędził i nie­
małą cząstkę zdrowia swego nadwerężył, mogli byli, 
choćby tylko par convenance, trzech złotych na 
jego życiorys nie żałować. Otóż nie żałowali nie tylko 
trzech złotych, lecz sto sześćdziesiąt razy więcćj, 
opiekunowie sztuk pięknych, o których nam w tych dniach 
Ostdeutscbe Zeitung wspomniała. A było ich dwóch 
i ona trzecia; bawili się dobrze — i czemuż nie mieli ? 
Aktory niemieckie grały wybornie, by się za hojność pań­
ską wywdzięczyć; w obszernym teatrze clair-obscur.

28.fr


2
Romana Czartoryskiego z Poznania i Erazma 
Zabłockiego z Tonowa, nie mamy dotąd dat 
szczegółowych; tyle nam jednakże wiadomo, 
że Bolesławowi Kościelskiemu, Erazmowi Zabło­
ckiemu, Serafinowi Ulatowskiemu, Edwardowi 
Kalksteinowi i księdzu Jarochowskiemu obłożono 
hipotekę lub dochody aresztami w ilości po 1000 
talarów i że im specyalny wykaz kosztów nieza­
długo zapewnie doręczą. Takiż sam areszt ciąży 
już dalej na majątku Włodzimierza Wolniewicza 
z Dębicza, należącego do drugiój kategoryi 
wskazanych. Nadmienić także jeszcze przy tej 
sposobności należy, że udział każdego z 21 wska 
zanych w tak nazwanych kosztach general­
nych (a więc wynikłych z procedury ogólnćj, 
tak za wskazanych, jak za uwolnionych wyro­
kiem) wynosi 449 tal. 10 sgr. 5 fen.

Otóż cały nasz materyał statystyczny doty­
czący kosztów owego pamiętnego w annałach są­
downictwa pruskiego procesu z roku 1864. Ja­
kim one ciężarem osobistym dla 21 wskaza­
nych, którym przyszło paść ofiarą wydarzeń zaj­
mujących swego czasu tak gorąco ogół naszego 
spółeczeństwa, przekona się każdy z cyfr wyżej 
przytoczonych. Natomiast jednakże zgodzą się za­
pewnie z nami wszyscy, że w razie uznania z a- 
sady i uczucia solidarności narodowej, cię­
żar ten nie będąc ciężarem dla naszej spółe- 
czności zbiorowo, powinien tern samem nie 
być nim i dla osób wskazanych.

Wladomośoi urzędowe.
NPan raczył nadać szyprowi Samuelowi Bogumi­

łowi Kusche w Królewcu medal na wstędze za ocalenie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Prus Zachodnich, 13 kwietnia.
XX W dniu dziewiętnastym kwietnia odbędzie się 

w Toruniu pierwsze walne zebranie akcyonaryuszy Banku 
kredytowego pp. Donimirskiego, Kalksteina, 
Lyskowskiego i Sp. O ile zauważyć można, zanosi 
się na bardzo liczny i świetny zjazd. Ponieważ wedle 
ustawy Banku głównćm zadaniem jego będzie: wspierać 
kredyt i przemysł krajowy, poruszą się na walnćm 
zebraniu zapewne kwestye ogólniejszego znaczenia dzie­
dzin tych dotyczące. Zwracamy na to uwagę.

Patrząc na to, co się około nas dzieje, dziwnego do- 
znajemy wrażenia. Ci sami, co nas Polaków tak chętnie 
przed światem jako niepoprawnychjoskarżają buntowników, 
pobrzękują orężem i biorą się do czubów, zakłócając 
święty spokój świata, nam wszystkim teraz właśnie nader 
potrzebny, i to z przyczyn masie ludności wcale niejasnych. 
Podczas gdy my się zabieramy do pracy i zachodów poko­
jowych, przemyśliwając nad tćm, zkądby wziąć ciężkie 
i coraz uciążliwsze podatki, i jakby zarobić kawałek chleba 
powszedniego, wydają znów krocie i miliony na mobi- 
lizacye i wojenne przyrządy. Śliczna dla nas perspekty­
wa ! kto to wszystko zapłaci i co my mamy z tego ? Dotąd, 
co do nas Polaków w Prusach Zachodnich, od blisko stu lat 
jeden tylko nieubłagany panował system: niemczenia nas.. 
Jcicli, jak " G«u«yi pauuje pomiędzy Polakami
duch do wojny ochoczy, to to rozumiemy. Absolutne 
rządy biurokratyczne jakoś ustają w Galicyi, zaczy­
nają tam Polaków szanować, przyrzekł im cesarz nawet 
osobnego kanclerza Polaka. U nas w to miejsce kują re- 
skrypta po dawnemu na zagładę języka polskiego, rugując 
go nawet ze szkoły elementarnćj ludowćj, pozwalając za­
ledwie na uczenie religii świętćj i pacierza wjęzyku ojczy­
stym jedynie zrozumiałym, konfiskują nam staropolskie

żadnćj obcćj duszy, żadnego ciekawego oka, tylko sufler 
pod budką. Ein kleines Extravergnügen, na­
zywa to wschodnio-niemiecka koleżanka;... et vive i a 
r é g e n c e ! bo tak pięknie, dobrze i błogo w okół nas na 
ziemi polskiéj, z téj i z tamtćj strony Prosny, bo obowią­
zków swoich względem kraju młodzież polska godnićj wy­
pełniać nie może. Zresztą przekonany jestem, Pafnulku, 
że Ostdeutsche, która miewa czasami swojekawałki, spó­
źniła się ze swojćm primaprilis, dając go nam czwar­
tego kwietnia, tego rodzaju bowiem donżuanerya, raz 
kiedyś karnawałową wywołana swywolą, mogłaby ujść 
za wybryk genialnie-pański, aczkolwiek niewczesny, ale 
poprawna jćj kopia w wielkanocnym tygodniu, nie 
mając nawet wymówki oryginalności, zasłużyłaby 
tylko na cenzurę publicznego zgorszenia. — O gdy- 
byśmy tu mieli owych dorobkowiczów, na których się 
tak strasznie gniewa kapitan wojsk polskich z roku 
1863,dorobkowiczów polskich, jakżebyśmysię nad nimi 
cieszyli! Nieszczęściem jest to produkt między nami nie­
znany; nie znalazł się żaden z nich, coby Leszno był 
uratował i Leszno Leszczyńskich i króla Stani­
sława przeszło teraz w ręce mojżeszowo-niemieckie, choć 
u nas ni Kaufmanów ni Bezaków niebyło, ni tćż za spra­
wę polską wywłaszczających ukazów. Mam wprawdzie 
w herbie pannę na niedźwiedziu, lubię jednak i szanuję, 
wbrew antypatyi zacnego kapitana, dorobkowiczów; 
ce sont des ancêtres, a my mamy samych tylko suk­
cesorów, sukcesorków i sukcesorzątka. Ale przez dorob­
kowiczów rozumiem naturalnie takich ludzi, którzy z ni­
czego, inteligencyą, zacną pracą i oszczędnością wielkie 
stworzyli fortuny, a bez których na przykład lordostwo 
angielskie byłoby zginęło od dawna, nie zaś, uczciwszy 
uszy, gałganów i oszustów, jak nam ich pan kapitan 
wystawia w swćj powieści Ludzie i ludziska, życie 
i wegetowanie, wydanćj świeżo w Lipsku u Kaspro­
wicza, który wszystkie swoje publikacye, nie wiem czy 
z politycznych względów, w okładki demi-rouge opra­
wia. Musi w Galicyi nie zbywać na takim kąkolu, bo nań 
wierszem i prozą ciągle ztamtąd lamentują i piorunują. 
Fan kapitan jest także Galicyanin, właściciel wioski i ojciec 
familii, przytćm jako gorący pa tryota i młodzieńczym jesz­
cze ożywiony zapałem czynny brał udział w ostatnićm po­
wstaniu. Powieść jego napisana w kryminale złoczow- 
skim przeszłego roku jest objawem szczerych i żarliwych 
uczuć; w języku i stylu ma wiele nowych i dobitnych wy­
rażeń, szczęśliwych zwrotów, ale grzeszy przesadą w cha­
rakterystyce osób i posuniętą częstokroć do rubasz- 
ności tężyzną myśli i mowy. Wolę jego W,spomnie- 
n i a również u K a s p r o w i c z a wydane, zawierające cie­
kawy i zajmujący epizod z ostatniego powstania. Wyświe­
cają one niektóre wypadki wojenne z wypraw Langiewi­
cza, os bliwie zaś z wyprawy Jeziorańskiego, które 
u nas mało są znane, dają wierny obraz życia obozowego 
partyzantów i opisują szczegółowo potyczki pod Mało­
goszczą, Pieskową Skałą, Skałą i Kobylanką, 
mając zasługę rzetelnćj prawdy i wzbudzi lir v;m'c:łu

nazwy siół i wiosek naszych, zacierają gdzie mogą pamią­
tki po ojcach naszych! Lecz Deus est mirabilis; może' 
też Pan Bóg i rząd pruski natchnie łaskawszćm dla nas 
biednych Polaków usposobieniem. Czas byłby wielki. 
Tymczasem polecamy się opiece boskiéj wśród naszéj 
niedoli.

Dnia 10 kwietnia mieliśmy w Radzynie pogrzeb męża 
nie tyle może błyszczących, lecz natomiast bardzo cennych 
przymiotów. Jest nim kanonik honorowy ks. Ksawery 
Sampławski. Przejęty do żywego ważnością niesłycha­
ną propagandy trzeźwości, znakomite na tém polu położył 
zasługi. Tępił pijaństwo i krzyżem i mieczem niemal. 
Prawdziwie świętćj gorliwości jego uledz musiał, chcąc 
nie chcąc, i najzaciętszy pijak; wtćjwalce bożćj nie dawał 
bowiem, rzec można, pardonu. Krom tego wspierał hoj­
nie, mając znaczny majątek dziedziczny, kościoły i wszel­
kie zakłady, tudzież przedsięwzięcia dobroczynne. Był 
to jedném słowem mąż rzetelnych zasług. — Cześć jego 
pamięci.

O piśmie naszém prowincyonalném chodzą jakieś po­
głoski nie bardzo budujące. Sądzimy wszakże, iż niepo­
wodzenia materyalne prędzćj się zreparować dadzą, niż 
raz upadła opinia. Jesteśmy pismu temu życzliwi, uważa­
my istnienie jego poprawne za rzecz nieodzownie potrze­
bną; ostrzegamy je więc w przyjacielski sposób, że takiemi 
wybrykami, jakich się dopuściło niedawno temu przeciwko 
panu Chociszewskiemu, któremu z wielu miar wdzięcz­
ność winne, bardzo sobie szkodzi. Wielkim nietaktem 
grzeszy także przypisek szanownéj redakcyi do korespon- 
dencyi poznańskićj w numerze 42 Nadwiślanina, który 
właśnie odbieram. Pytam się bowiem rozsądnych ludzi, 
co szkodzi redakcyi, że Towarzystwo gospodyń w Piasecz­
nie obiera sobie honorową prezydentką panią K, którą 
Nad w skazuje na pacierze i słabości wieku? Prosimy, 
jeżeli być może, o trochę więcćj rozwagi i skromności.

PRUSY.
Berlin, 13 kwietnia. Korespondent tutejszy do 

KölnischeZtg oświadcza, że nawet osoby, które do­
tychczas nieznchwianą żywiły wiarę w utrzymanie pokoju, 
zaczynają teraz obawiać się wypadków ostatecznych. Słu­
sznie zauważa korespondent, że aczkolwiek ostatnia de­
pesza austryacka nie jest może ultimatum w właściwćm 
wyrazu tego znaczeniu, to jednakże żąda zaniechania 
uzbrojeń ze strony Prus i od zadośćuczynienia temu żąda­
niu zawisłćm czyni dalsze postępowanie Austryi. Nato­
miast dzienniki ministeryalne pruskie zapewniają, że rząd 
pruski nieodwoła rozkazów względem przygotowań wojen­
nych, dopóki Austrya z swój t trony nieucz\ ni tego na­
przód. Gdzież więc rozwikłanie tego kłębka? Tenże 
korespondent twierdzi, że według mniemania dość rozpo­
wszechnionego w berlińskich sferach politycznych, Austrya 
postanowiła ustąpić Włochom Wenecyi i że przez to ustę­
pstwo w ostatecznćj, stanowczśj chwili pozbawi Prus 
przymierza i pomocy włoskićj. Według mniemania innych, 
Austrya przez ostatnią depeszę swą pragnęła narazić Prusy 
albo na zmianę ministerstwa, albo tćż zmusić gabinet 
berliński do wysłania ultimatum. Inni w końcu łudzą się 
nadzieją, iż Austrya uczyni ostatecznie takie ustępstwa, 
że spór na drodze dyplomatycznćj załagodzonym będzie.

Przed kilku dniami dzienniki bawarskie ogłosiły de- 
deszę, którą p. von der Pfordten wysłał do Berlina w od­
powiedzi na okólnik pruski z dnia 29 z. m. Teraz Dres­
dener Journal zamieszcza depeszę p. Beusta z dnia 
6 t. m.; odnoszącą się do tegoż okólnika. Minister saski 
na wstępie obszernćj depeszy twierdzi, że spór pomiędzy 
Prusami a Austryą wynikł z ugody gastejnskićj, przy za- 
warciy nwic^ck uicmiał żadnego udziału^ poczem 
przypomina, iż jedynie zgromadzenie związkowe prawnie 
może sprawę tę ostatecznie załatwić. Co do wyrażonych 
w okólniku pruskim obaw wojennych, minister saski twier­
dzi, iż znikną one niezwłocznie, skoro rząd pruski ró­
wnie stanowcze wyda orzeczenie względem swych zamia­
rów pokojowych, jak to uczyniła Austrya w nocie z dnia 
31 z. m. Następnie odnośnie do reformy związkowćj, 
o którśj już w owym okólniku pruskim z dnia 29 marca 
znajdowała się wzmianka, pan Beust wykazuje, że rząd

uczuć miłości i poświęcenia dla ojczyzny. Stało się w nie­
których kołach nietylko modą, ale chorobą niema], wyszy­
dzanie i przeklinanie wszystkiego, co się tyczy insurek- 

Teyi z roku 1863, i ludzi i rzeczy; pozwalam sobie tylko 
jednę uwagę, że odpowiednio do swego rozpoznania i prze­
konania politycznego mogą ci i owi potępiać fakt, z któ­
rym się nie zgadzali, ubolewać nad jego skutkami, ale 
nie godzi się nikomu z Polaków obrzucać błotem 
szyderstwa lub potwarzy ludzi, którzy wszystko poświę­
cili dla naj wzni o ślejszćj idei, którzy dla wolności 
ojczyzny, jakkolwiek ją rozumieli, zawiśli na stry­
czku lub zginęli od kuli. Sama już uczciwość i so­
lidarność narodowa nakazuje nam uznać i uczcić te tysią­
czne bohaterskie czyny, któremi ostatnie powstanie histo- 
ryą i martyrologią naszą wzbogaciło. „Tu, na samym 
rynku w Kobylance widziałem“, powiada kapitan, „jak 
dzielna Henryka Pustowojtów na kasztanowatym ko­
niku, ubrana w krótką czamarkę, ciemną, podbitą futrem, 
z szalikiem na szyi jasno niebieskim, konfederatką na 
głowie z trójkolorową kokardą, uganiała, wśród tysięcy 
kul z największćm niebezpieczeństwem życia, od szere­
gów do szeregów, dodając krótkiemi a dziarskiemi wy­
krzyknikami odwagi żołnierzom. Widziałem ją także jak 
z dobytym pałaszem latała wśród gradu kul za uciekają­
cymi, płazując ich i krzycząc: a tchórze, a do boju, zwy­
ciężyć lub umrzeć, a wstydźcie się! Pod temi płazami 
musiał szpik w kościach uciekinierskich zastygać, bo wo­
łałbym sto razy umierać, niż przez dziewczynę być napę­
dzanym do boju“. Mówi o nićj na innćm miejscu kapitan:
, że jako żołnierz i adjutant ta dwudziestoletnia dziew­
czyna dawała dowody największćj odwagi i zdatności, 
a jako kobieta taki umiała sobie nadać takt i ton, że 
wśród kilkutysiącznego obozu różnorodnego żołnierstwa, 
każden ją poważał, nikt nie śmiał przystąpić do 
nićj z konceptem nieprzyzwoitym i z czasem zapomnie­
liśmy, ;że kolega Pustowojtów jest dziewczyną.“ Toż samo, 
Pafnusiu, słyszałem od jednego z wyższych oficerów kor­
pusu Langiewicza, który o pannie Pustowojtów mówił za­
wsze z największćm uwielbieniem tak dla jćj zacności mo- 
ralnćj, jako tćż świetnćj odwagi. — Otóż drugi czyn bo­
haterski w tćj krwawćj utarczce pod Kobylanką. „Jene­
rał Waligórski miał jedynaka syna: chłopak dwudzie­
stoletni, śliczny ciałem i duszą, służył z ojcem w obozie 
Jeziorańskiego. Wśród bitwy dają znać jen. Waligórskie­
mu, że syn jego jedynak zginął. Zachmurzył czoło, łza 
zakręciła się w jego ojcowskich oczach; co się w jego 
piersiach działo łatwo odgadnąć, jednakże stanął marsem, 
zakrzyczał na donosiciela, aby bitwy pilnował, a sam jak 
przedtćm komenderował dalćj. Dopiero jakeśmy Moskwę 
napędzili, odszukał starzec trupa syna, zdjął własnorę­
cznie z szyi jego medalionik.pocałował zlodowaciałe czoło 
jedynaka i z spokojem rzekł: jednego syna miałem i tego 
Ojczyźnie poświęcam!“ Myślałbyś, Pafnusiu, że się to 
działo u pcdnóźa skał termopylskich. Pan Kaspro­
wicz ma zamiar bardzo chwalebny, uprasza bowiem 
..Wfpółkolegćw, którzy walczyli w szeregach ostatniego

pruski bynajmnićj niema prawa, skarżyć się na organiza- 
cyą związkową, która dotychczas w niczćm nie tamowała 
działań jego, lecz owszćm zawsze zapewniała mu silne 
i wierne poparcie. Wolno więc z ustępu pomieoionćj de­
peszy przesądzać, że projekt reformy ustawy związkowćj, 
podany przez Prusy w Frankfurcie dnia 9 b m., nie może 
się spodziewać bynajmnićj poparcia ze strony Saksonii.

Kr euz Ztg oburza się z powodu adresu starszych 
stanu kupieckiego berlińskiego upatrując w nim chęć po­
uczania króla o istocie i skutkach wojny austryacko- 
pruskićj. Organ feodalny widzi w tćm wszystkićm agita- 
cyą Augustenburczyków i twierdzi, że ajenci tychże z nad­
zwyczajną skrzętnością krzątają się nawet w Berlinie. 
Następnie Kr euz Ztg oświadcza, iż wszelkie adresy ire- 
zolucye na korzyść polityki austryackićj uchwalone w Pru­
sach, są owocem hojnie szafowanych pieniędzy z Wiednia. 
Zresztą oburzenie KreuzZtg można było bez trudności 
przepowiedzieć z góry, natomiast mnićj spodziewane oka­
zało się następujące oświadczenie w jednym z liberalnych 
dzienników berlińskich, który w te się odzywa słowa do 
starszych stanów kupieckiego: „Jakże, czyliż w chwili 
obecnćj Austrya nie zagraża czci Prus ? Czyliż niepodle­
głość kraju naszego na szwank nienarażona? Jeżeli zaś 
panowie starsi „takich okoliczności, rozpoznawać nie zdo­
łają,“ natenczas po trzykroć powinni się namyśleć, zanim 
wyrzeką zdanie: „nie pojmujemy, w jaki sposób przez 
pozyskanie księstw nadelbiańskich przez Prusy utworzoną 
będzie podstawa szersza dla przyszłego polityczno-eko­
nomicznego rozwoju.“

Do Allg. Ztg piszą z Wiednia, że aresztowany 
w Pradze hr. Waldersee nietylko skreślił w pugilaresie 
swym plany forteczne z licznemi uwagami wojskowemi, 
lecz nadto posiadał trzy paszporty, wystawione na cudze 
nazwiska. Następnie korespondent do A11 g. Z t g zapy­
tuje, jakby sobie władze pruskie postąpiły, schwyciwszy 
człowieka zaopatrzonego w trzy fałszywe legitymacye.

Jenerał feldmarszałek Wrangel dziś obchodzi 831etnią 
rocznicę swych urodzin. Minister dworu królewskiego, 
minister stanu baron Schleinitz podpisał wczoraj wespół 
z posłem angielskim przy dworze tutejszym lordem Lotus 
protokół, dotyczący narodzenia się córki księżny nastę­
pczyni tronu pruskiego.—Major ze sztabu jenerałnego gu­
bernatora szlezwickiego hr. Wartensleben przybył tu do­
tąd ze Szlezwigu-

Ksiądz arcybiskup gnieźnieński i poznański hr. Le- 
dóchowski przybył wczoraj z Wiednia i zamieszkał 
w hotelu brandenburskim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 kwietnia. Okólnik komitetu urządza­

jącego w Królestwie Polskićm , zamieszczony w dzisiej­
szym DziennikuWarszawskim, zawiera wykaz zmian 
osobistych, jakie ukazem z dnia 15 marca rb. w łonie ko- 
misyi włościańskich zarządzone zostały. W tymże samym 
numerze urzędowego organu moskiewskiego w Królestwie 
czytamy wyjęte z Rosyjskiego Inwalida ogłoszenie 
awansów przeszło sześćdziesięciu jenerałów i pułkowni­
ków armii rosyjskićj, zatwierdzonych ukazem cesarskim 
z dnia 8 kwietnia rb. przy okazyi uroczystego obchodu 
świąt wielkanocnych wedle greckiego obrządku.

Wieści o pojawieniu się cholery w garnizonie war­
szawskim, który niebawem znacznie ma być powiększo­
nym przybyciem nowych pułków zRosyi, okazały się myl- 
nerni.

Wedle doniesienia warszawskiego korespondenta do 
Breslauer Ztg. wystósował książę Czerkaski do bis­
kupów w Królestwie Polskićm okólnik, w którym zażądał, 
a*eby mu w przeciągu dwóch tygodni przedstawili kandy­
datów na urzęda administratorów kościołów parafialnych 
w swych dyecezyach, w przeciwnym razie zagroził im za­
trzymaniem przez rząd pensyi przynależnćj. Wszyscy bi­
skupi odpisali na to wszechwładnemu dyrektorowi wyznań 
i oświecenia, że wyszukać w tak krótkim czasie ludzi od­
powiednich i dostateczne dających rękojmie, żadną miarą 
nie mogą i niezdołaliby, oraz zaprotestowali przeciwko 
groźbie, która zdaniem ich, możeby użyć się dała w pe- 
wnćj mierze względem podrzędnych urzędników, lecz nigdy 
względem pierwszych w kraju dostojników kościoła. Je­

powstania, o spisywanie bistoryi swego pobytu w obozie,“... 
jak najchętnićj bowiem drukować będzie wspomnienia obo­
zowe, jeśli takowe na tle czystśj prawdy w poglądzie pro­
stoty i szczerości notowane będą. Tym tylko sposobem 
mogą się nagromadzić materyały dostateczne do dziejo­
wego obrazu ostatniego narodowego powstania; przy 
czćm jednak zalecić musimy każdemu największą oględ­
ność i ostrożność w kwestyi osób, osobliwie ze względu 
na opiekuńcze serce rządu moskiewskiego. Ścisły zwią­
zek z owym przedmiotem ma ogłoszona w Paryżu i Wie­
dniu broszura, która się przed kilku dniami u nas poja­
wiła, pod tytułem: Rewolucyjne sądy i wyroki, 
rzecz osobista, przedstawiona przez Zygmunta 
Kaczkowskiego. Pan Kaczkowski znany w całćj Pol­
sce powieściopisarz galicyjski, popadł pod koniec powsta­
nia, u władz rewolucyjnych we Lwowie w podejrzenie 
konszachtów z policyą i rządem austryackim. Wyto­
czono mu proces zaoczny i tajny w prowincyonalnćj 
instancyi, na zasadzie przejętych podobno dwóch szyfro­
wanych depesz austryackich i uznawszy go, przewagą je­
dnego głosu, za winnego, skazano na wygnanie. Rząd 
narodowy w Warszawie, skutkiem apelacyi pana Kacz­
kowskiego, skasował wyrok zapadły we Lwowie i roz­
kazał, do roztrząśnienia tćj sprawy, złożyć sąd nowy 
w Paryżu, dokąd się oskarżony udał. Lecz władze naro­
dowe w Paryżu, zmieniające się wówczas kilkakrotnie, 
mimo ciągłych jego nalegań, sądu nie złożyły, a ostatnia 
z nich poprzestała na doręczeniu panu Kaczkowskiemu 
owego dekretu rządu narodowego wraz z paszportem upo­
ważniającym go do powrotu do kraju. Ponieważ więc sprawa 
ta „nie została ani takroztrząśniętą,anitak zakończoną, jak 
wymagać miał obowiązek i prawo“ oskarżony, przeto wy­
tacza ją tenże obszernie przed sąd opinii publicznćj w wyu 
mienionćj broszurce. Niemożna doprawdy nikomu brać 
za złe, że się broni, kiedy go zaczepiono, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o rzecz każdemu najświętszą, o honor i uczciwość 
najsamotniejszym zagrożone zarzutem, a po przeczytaniu 
obrony pana Kaczkowskiego muszą nieuprzedzone umy­
sły uznać najzupełnićj, że postępowanię-z nim władz lwo­
wskich było niestósowne i lekkomyślni, j wyrok ich proce­
durom i zasadom prawa przeciwny, /ale zdaje mi się, że 
obrona mogła była, ze względu na czasy, okoliczności 
i osoby, wystąpić ostrożnićj i szlachetnićj, niewyjawiać 
mnogich szczegółów rzeczy publicznćj, i indywiduom szko­
dliwych, a trzymając gniew i rozdrażnienie na wodzy, 
przedstawiając rzecz w krótszćj osnowie, w spokojniejszej 
i oględniejszćj formie,’ byłaby co do istoty, tenże sam sku­
tek osiągnęła i nie zrobiła w Galicyi tak przykrego wra­
żenia. W interesie literatury ojczystćj, życzyć należy, 
żeby pan Kaczkowski, którego narodowe uczucia i uczci­
wość polityczna ludziom nie obałamuconym miejscowemi 
komerażami niewątpliwie podejrzanemi nie były, porzucił 
niewdzięczną dla siebie dziedzinę polityki i niepospolite 
zdolności swoje rozwijał i doskonalił na tćm polupiśmien- 
nictwa, na którćm potrafił już zająć znakomite stanowi­
sko. Nim opuszczę Galicyą, muszę zwrócić jeszcze uwagę

den z nich Dawet miał protestacyą swą zredagować nader 
stanowczo i oświadczyć w końcu, iż jako starcowi 70 let­
niemu obojętnem mu będzie, czyli we własnćj dyecezyi, 
czyli tćż na wygnaniu gdzieś w dalekim Sybirze dokona 
sędziwego żywota. Oczekując stanowczego potwierdzenia 
tćj wiadomości, oraz bliższych szczegółów o nowym tym 
zamachu przeciw kościołowi katolickiemu w Polsce, nad­
mieniamy tu tylko, że jeśli postępowanie rządu rosyjskiego 
względem duchowieństwa polskiego było dotychczas sta­
łym systemem ucisku, to od niedawna jest ono nadto wi­
doczną zemstą za doznane w Rzymie upokorzenie.

Czytamy w Gaz. Wars z. szczegółowy wykaz prele- 
kcyi w szkole głównćj na bieżące letnie półrocze zapo­
wiedzianych, oraz niektóre statystyczne wiadomości, insty­
tutu tego dotyczące. Szkoła główna ma obecnie 66 nau­
czycieli, w tćj liczbie 29 profesorów zwyczajnych, 14 nad­
zwyczajnych, 7 adjunktów, 5 lektorów, 6 nauczycieli tym­
czasowych i 5 docentów. Najlicznićj obsadzony jest 
wydział lekarski, który ma 23 nauczycieli; studentów za­
pisanych na kursa w zimowćm półroczu było 1181. Po- 
równywając ten stosunek liczebny profesorów do słucha­
czy z stosunkiem istniejącym na uniwersytetach zagrani­
cznych, łatwo przekonać się można, że dużo jeszcze sił 
wykładowych nagromadzić by należało, ażeby szkoła głó­
wna warszawska mogła stanąć w rzędzie pierwszorzędnych 
wszechnic.

WŁOCHY.
— W chwili, gdy flota wojenna włoska w zatoce Ta- 

rantu się zbiera, nie od rzeczy będzie wyliczyć czytelni­
kom okręty, z których się składa. Liczy ona wedle Allg. 
Ztg : 1) okrętów pancernych: 4 fregaty pierwszorzędne,
7 fregat drugorzędnych, żelaznych, 2 korwety pierwszo­
rzędne, 2 statki kanonierskie drugo i czwartorzędne, 2 ba- 
terye żelazne. Ogólna liczba okrętów pancernych 24 
o sile z 1248 koni, 448 armatami i załogą wynoszącą 8738 
ludzi. 2) Parowców szrubowych: 8 fregat pierwszorzę­
dnych, 1 fregatę drugorzędną, 3 korwety pierwszo i 3 dru­
gorzędne, 5 łodzi kanonierskich drugorzędnych — ogółem 
wynosi liczba parowców szrubowych 20 o sile 6780 koni, 
z 544 armatami i załogą wynoszącą 7155 ludzi. 3) Parow­
ców zwyczajnych: 3 korwety pierwszorzędne, 7 drugo, 4 
trzeciorzędne, 2 parowce pierwszćj i 9 drugićj klasy. Ogó­
łem wynosi liczba parowców zwyczajnych 25 o sile 6050 
koni, z 118 armatami i załogą 3381 ludzi wynoszącą. 4) 
Okrętów żaglowych, 4 z 42 armatami i załogą 632 ludzi. 
5) Okrętów przewozowych, 12 okrętów szrubowych z siłą 
2550koni, z 24 armatami i załogą 1082ludzi, 11 parowców 
zwyczajnych o sile 1840 koni, z 12 armatami i załogą wy­
noszącą 634 ludzi. 6) Okrętów admiralskich, dwie fregaty 
drugorzędne i 1 korweta pierwszćj klasy z 72 armatami 
i załogą 1140 ludzi. Do tego przychodzi 1 okręt trze­
ciorzędny, 1 łódź kanonierska drugorzędna, 1 okręt prze­
wozowy pierwszćj, i 1 korweta trzecićj klasy. Ogółem 
wynosi więc liczba okrętów wojennych 71 z 1197 armata­
mi i załogą 20,627 ludzi, okrętów przewozowych 24 z 124 
armatami i załogą 3220 ludzi.

Telegramy.
Wrocław, 14 kwietnia. Dziś otrzymały rezerwy 2 

pułku grenadierów szląskich No 11 rozkaz udania się ju­
tro w pochód do Szlezwigu.

Monachium, 13 kwietnia. Przybył tu dotąd minister 
wirtembergski p. Varnbiihler na narady z p. v. d. Pfordten 
względem kwestyi reformy Związku.

Wiedeń, 13 kwietnia. Wiener Abendpost twier­
dzi w podobny sposób jak Bayer sche Ztg, że wobec 
wniosku pruskiego o reformę Związku zdania swego wy­
powiedzieć nie może. Potrzeba zaczekać, opiewa dalćj 
Abendpost, z jakiemi wnioskami Prusy wystąpią. Choć 
dowierzać nie. można liberalizmowi, który za podstawę 
polityki swćj Prusy teraz przyjęły, ponieważ za szybkim 
byłby ten zwrot, choć za niekonsekwentny trzeba uważać 
krok Prus, które obecnie występują z wnioskiem jedno­
stronnym, podczas gdy w roku 1863 mocno żałowały, że 
się z Austryą poprzednio nie porozumiały, gdy radzono 
nad reformą Związku — potrzeba reform w Niemczech tak 
jest gwałtowna, że wszelkie usiłowania, aby takowe prze-

twoją, Pafnusiu, na pisemko pana Józefa Lepkowskie- 
go, które niedawno wyszło w Krakowie; jest to: Prze­
gląd krakowskich tradycyi, legend, nabożeństw, 
zwyczajów, przysłów i właściwości, gdzie znaj­
dziesz troskliwie zebrane i naukowo objaśnione wszy­
stkie tego rodzaju pamiątki, które serce nasze rozwese­
lają lub rozrzewniają, a ducha przenoszą w świat lepszćj 
przeszłości. Im bardzićj zacierają się te barwy staropol­
skiego żyeia, im widocznićj nikną na okół nas wiekowe 
tradycye przodków, które z miłością do kraju i narodu 
w tak ścisłym są zwiąsku, im bezwzględnićj je niszczy 
duch kosmopolityzmu, a nawała obczyzny wypiera, tćm 
troskliwićj powinniśmy je ratować od zagłady, pielęgno­
wać i odświeżać w pamięci naszćj i stósunkach codzien­
nych. Pan Lepkowski pracuje wytrwale w tym kierunku; 
z największą troskliwością szuka wszędzie śladów dawnój 
Polski w pomnikach, zwyczajach i podaniach, a wykryw­
szy uwydatnia je i zabezpiecza umiejętną ręką, aby teraź­
niejsze i przyszłe pokolenia czerpały z nich pociechę 
i naukę. — Teraz zaś, żegnając literaturę i przenosząc się 
na burzliwe flukta polityki, muszę ci powiedzieć, że nie­
potrzebnie się lękasz, abym przypadkiem nieposzedł wojo­
wać Austryaków, Węgrów, Świętojurców i inne tego ro­
dzaju nacye, które nam psują niezgorszy nasz apetyt; 
wszakże lata mego bohaterstwa dawno już minęły i mogę 
teraz spokojnie, razem z księciem Augustenburskim, 
przypatrywać się z daleka skutkom świętego oburze­
nie na te niegodziwoici Duńczyków, skutkom dypelskiśj 
przyjaźni i białych przepasek. Otóż na wielkim świecie 
często się tak dziać zwykło, jak się dzieje na małym. 
Przypomnij sobie, Pafnusiu, twoje czasy Korneliuszonepo- 
sowe; kiedy koleżka jaki wszedł w drogę, a kurażu szcze­
gólnego nie było, to się nieraz przez kilka minut pcha­
liśmy łokciem w prawą i wlewą stronę, ale oględnie mimo 
groźnych oczu i ściśniętćj pięści: Wszak zaczynasz! — 
„Tyś zatzął!“ — Jeno mnie wytnij! — „Tylko spróbuj!“ 
ale na tćm się tćż zwykle kończyło i skończy się pewnie 
tą rażą choć szczerze mówiąc, prędzćj czy późnićj zde­
cydować się musi, czy Niemcy dane być mają zczarno- 
żółtym, czy z czarno-białym sosem, bo to jest, jak 
mówi Gijithe, des PudelsKern, w tćj całćj szleswigo- 
holsteiniadzie. Na konkluzyą jeszcze jednę polityczną wia­
domość, Pafnusiu, że chrzesnusia zachorowała na wsi; 
ponieważ zaś, jak twierdzi gruntowny pan Leonard, pol­
skie doktory tylko dobre „dla ludzi“, przetośmy telegra­
fowali do Wrocławia po delikatniejszy rozum i czekamy 
z niecierpliwością skończenia atlantyckiego kablu, aby 
w danym razie, gdy pan Leonard dostanie gorączki, spro­
wadzić konsyliarza z Bostonu.

Tymczasem ściska cię szczerze
Wojtuś.

Na Zawadach, 9 kwietnia.
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prowadzić, poparcie znajdą. Austrya przynajmniej, dziś 

jak przed trzema laty, popierać będzie reformy, które 
są oparte na podstawach narodowych i wolności, i' nie da 
się z tćj drogi dla tego zwrócić, że wniosek ten wyszedł 
z tćj strony, z którćj go się najmnićj spodziewano. Wnio­
sek pruski odwołuje się do rządów; żąda on przedwstęp­
nych postanowień, które w imieniu wszystkich rządów re­
prezentacjom krajowym przedłożone być mają. Do tego 
potrzeba jednakże, aby Prusy wypracowały program i by­
łoby zbawienną rzeczą dla dobra całych Niemiec, aby ten 
program, któryby wszystkim życzeniom narodu odpowia­
dał, rządy niemieckie przyjęły. Jeśli się nie mylimy, łatwą 
będzie dla Prus rzeczą wyjąć w chwili, gdy każdy reform 
sobie życzy, szczęśliwie kilka miejsc z aktów reformę na 
celu mających. Choć wiele rzeczy w aktach tych już jest 
przestarzałych, przedewszystkićm kwestya księstw zael- 
biańskich; choć wiele stosunków w inną weszło fazę roz ­
wijania się — przyznać należy, że na wypowiedzianych tam 
zasadach już raz się porozumiano, co z pewnością w'pływu 
chwilowego tylko nie wywarło. — Prawda, że potrzeba do 
tego szczerości i dobrej woli. — Wniosek Prus okaże, czy 
i o ile niesłusznie posądzono je w tćj mierze w całych 
prawie niepruskich i niezawodnie także pruskich Niem­
czech. Nie potrzeba dowodzić, że obawy te wszędzie pa­
nują. — Rosyjski jenerał Richter order żelaznćj korony
I klasy otrzymał.

Wiedeń, 13 kwietnia. Telegrafują ztąd do Bresl. 
Z t g: Odpowiedź pruska dotychczas ani przybyła, ani jćj 
tćż nie zapowiedziano. Rząd bawarski doniósł rządowi 
tutejszemu, że w niczćm i nigdy nie zboczył od wiernego 
obstawania przy ustawie związkowćj. — Wiadomość tele­
graficzna, przesłana do Paryża, dotycząca odwołania hr. 
Karolyi, jest spekulacyą giełdową.

Londyn, 12 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższśj, którćj członkowie licznie się zgromadzili, 
wniósł Gladstone, którego z największym entuzyazmem 
przyjęto, aby czytano bill reformy. Grosvenor przedłożył 
izbie poprawkę, nad którą radzono.

Madryt, 12 kwietnia. Projekt, aby francuscy kapita­
liści urządzili bank hipoteczny, tymczasowo odrzucono.

Monachium, 13 kwietnia. Dzisiejsza Bayersche 
Z tg oświadcza, że powtórzone przez kilka dzienników po­
głoski o porozumieniu, jakie miało nastąpić pomiędzy Pru­
sami i Bawaryą w sprawie pruskich projektów reformy 
ustawy związkowćj, są bezzasadne, oraz dodaje, że „choć 
rządowi bawarskiemu pruskie projekta również mało są 
znane, jak i innym rządom należącym do Związku, gotów 
jest jednak przystąpić do rozważenia propozycyi, jakie 
Prusy przedłożyć zamierzają.“

Berlin, 14 kwietnia. Arcybiskup gnie­
źnieński i poznański i arcybiskup koloński 
dziś o godzinie drugie) po południu składają 
przysięgę’ liomaglalną przed APanem. O go­
dzinie 5 po południu obydwaj dostojnicy obia­
dować będą z królem.

(Telegram Dzień. Poznańskiego).

obdarzyli mandatem. P. Starzeński nieprzyjął tego man­
datu, pojmując bardzo dobrze połączone z mandatem obo­
wiązki. Hr. Starzeński postąpił jak prawy obywatel kraju 
i cześć mu się za ten krok należy. Hr. S. jest człowiekiem 
bardzo zacnym i poważanym, ale wiekowym i często cier­
piącym. Za młodu służył w c. k. wojsku jako rotmistrz, 
zdaje mi się u dragonów i wielu osobom w miłćj z owego 
czasu pozostał pamięci. Teraz mianowany przez cesarza 
tajnym radzeą, szambelaneni i t. d., żyje w majątku swym 
w Dopczyckićj Górze a często bawi w Wiedniu.

. Umarł tu dziśhr.Siemieński, ojciec Wilhelma lir. Sie­
neńskiego, licząc lat sześćdziesiąt kilka. Nieboszczyk na­
leżał do izędu tych panów naszych, o których świat do­
piero z kartek pogrzebowych dowiaduje się, że żyli.

Pisałem wam już, że miano tu zamiar rozpisane do 
lady miejskićj wybory odroczyć aż do zatwierdzenia no­
wego statutu gminnego dla naszego miasta Odroczenie 
okazało się niemożliwćm i w dniach 17, 18 i 19 bm. odby­
wać się będą wybory do rady miejskićj. W naszych stó- 
sunkach jest to czynność nader ważna, bo od nićj zawisł 
skład przyszłćj reprezentacyi stolicy kraju. Dziwię się. 
dla czego dzienniki tutejsze, mianowicie Gazeta Naro­
dowa, która niezaprzeczenie ma wpływ na opinią publi­
czną, sprawą tą dotąd się niezajęła. Mówiono mi, że lu­
dzie nieprzychylni naczelnemu tćj gazety redaktorowi — 
a jest takich wielu — starają się go usunąć od udziału 
w czynnościach wyborczych, i że on dla tego nie- 
chcąc się narażać na nieprzyjemności zupełnie tym 
razem wyborami zajmować się nie cłree. Wątpię 
bardzo, by się p. Dobrzański, który dotąd wszelkiemi we 
Lwowie wyborami kierował i to mu każdy przyznać musi, 
dobrze kierował, dał się albo chciał się usunąć i myślę, że 
Gaz. nar. wystąpi wkrótce z propozycyą 100 kandyda­
tów do rady, których wybór przesadzić będzie cliciała 
i zapewne jak zwykle przesadzi.

Wielu mieszczan tutejszych utraciło z powodu wyro­
ków sądu wojennego prawo wyboru i wybieralności. 
Amnestyą niezostały skutki wyroków zniesione. Z tego 
powodu wyprawiono trzech takich z pod prawa wyjętych, 
mianowicie krawca p. Barutowskiego, dawnego radnego 
a obecnie prezesa kasyna mieszczańskiego, blacharza p. 
Piątkowskiego, także byłego radnego i przełożonego sto­
warzyszenia wzajemnćj pomocy mieszczan i p. Henryka 
Jasińskiego, dyrektora praw a radnego in spe do Wie­
dnia, by tam o rehabilitacyą swoją i kolegów postarali się. 
Mam powody mniemać, że zabiegi ich niepozostaną bez 
skutku. Dziś wrócili ci wysłannicy z Wiednia. Pierw­
szemu z wymienionych przywrócono utracone prawa. Nie 
wątpię, że i innym przywrócone one zostaną.

Kur« telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 14 kwietnia 
z d. 13

Ostatnie wiadomości.
Lirów, 12 kwietnia.

(Zł) Dopiero wieczornym pociągiem wrócił do Lwowa 
książę marszałek. Członkowie deputacyi sejmowśj wrócą 
dopiero dzisiaj, prócz hr. Gołuchowskiego, który zapewne 
dopiero jutro do Lwowa przybędzie; zatrzymany bowiem 
został jeszcze w Wiedniu. Korespondent wasz wiedeński 
musiał szczegółowo opisać, jak uprzejmego deputacya sej­
mu naszego u dworu doznała przyjęcia. Takich względów 
ze strony cesarza i całego dworu nie spodziewano się wca­
le. Przyjęcie było więcćj niż łaskawe, bo serdeczne. Ks. 
marszałek jest zachwycony. Cesarz, jak i ministrowie, a 
mianowicie hr.Belcredi przy każdćj sposobności starali się 
członkom deputacyi swoje jak największe zadowolnienie 
z sejmu naszego, t j. z jego większości, jak i z całego za­
chowania się Galicyi wyrazić. Hr. Gołuchowskiego, który 
wraz z marszałkiem i biskupem Monasterskim był zapro­
szony do stołu cesarskiego, zaprosił nadto arcyksiążę Ka­
rol Ludwik (brat cesarski), który za czasów namiestnikow- 
stwa Gołuchowskiego lat parę bawił we Lwowie, na obiad 
do siebie do Gracu, gdzie mieszka; później jednak zawia­
domił go telegrafem, że przybędzie do Wiednia, i prosił, 
by hrabia na niego zaczekał. Z tego powodu odwlókł się 
powrót hr.;Gołuchowskiego do Lwowa. Na dworcu kolei 
czekano wczoraj rano na pociąg wiedeński w nadziei, że 
deputacya rano wróci. Tćm liczniejsze zebranie oczeki­
wało przy bycia pociągu wieczornego i wysiadającego z wa­
gonu marszałka witało serdecznie okrzykami „niech żyje!“ 
Prócz licznie zgromadzonćj publiczności witał księcia bur­
mistrz na czele rady miejskićj.

Dziś zdawać będzie sprawę z audyencyi ks. marszałek 
i poda urzędowną o przyjęciu i oświadczeniach cesarskich 
wiadomość.

Odpowiedź tę powiodło mi się dostać w brzmieniu 
dosłownćm przed ogłoszeniem jćj w izbie. Przesyłam wam 
ją tu w oryginalnym tekście niemieckim, tak jak ją cesarz 
odczytał i jak ją marszałkowi z kancelaryi cesarskićj do­
ręczono.

Odpowiedź ta opiewa:
„Den Ausdruck der Treue des galizischen Landtags 

nehme ich in Gnaden entgegen u. werde die in der Adresse 
ausgesprochene Bitte einer reiflichen Ervägung unter­
ziehen. Zunächst wird den Anforderungen volle Berück­
sichtigung zuzuwenden sein, welche sich aus den die Ge- 
sammtmonarchie berührenden staatsrechtlichen Fragen 
ergeben, und den harmonischen Einklang in dem Verhält­
nisse der Theile zum Ganzen bedingen. Doch möge der 
Landtag dessen patriotische und lojale Haltung Ich mit 
öenugthuung wahrnehme, Meiner kaiserlichen Gewogen­
heit versichert sein, welche Mich bei Meiner Entschliessung 
leiten wird.“

Metropolita Litwinowicz nie jeździł do Wiednia. Mylne 
hyły w tym względzie pogłoski. Jeździł tam jednak inny 
mar frakcyi świętojurskićj, p. Lawrowski. Widać jednak, 
ze zabiegi tego stronnictwa, wnosząc z przyjęcia, jakiego 
doznałajdepytacya i prośba sejmu naszego, nieszczególnym 
^ostały uwieńczone rezultatem. Wczoraj wrócił już do 
Lwowa p. Lawrowski.
, . Hr. Kazimierz Starzeński, którego, jak wam w osta- 
mm liście wspomniałem, obywatele ziemscy obwodu tar- 
owskiego swoim posłem obrali, widać, że jedno ze mną 

miał o tym wyborze zdanie. Niewątpię, że się J. Eksce- 
eneya niemało zadziwił dowiedziawszy się, że go sąsiedzi

Dnia 19 bm, począwszy od godziny 
W odbędzie się w kościele parafialnym 
miasta Jutrosina, nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. Franciszka Budzlszew- 
?klego, o czem donosi krewnym, przy- 
i?nIQ*om ’ towarzyszom broni zmarłego 
(1J98] zasmucona HIatka.

W Obwieszczenie.
powstUrf«16 konkur3o"'éj Antoniego Chła- 
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
• -i 14 kwietnia. Opróżnioną, przez przeniesienie

się jks plebana Laskowskiegoma plebanią w Wytomyślu w deka­
nacie lwóweckim oddano w komendę dotychczasowemu jks. ko- 
mendarzowi .Myllerowi w Dąbrówce w dek. zbąszyńskim. Jks 
Łęokl od dnia 1 bm. powołany został jako kapelan do tutejszego 
Zakładu Sióstr miłosierdza.

. . Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galicyi 
złożyli w Eedakcyi: ks. Zawadzki z parafii koźmińskiej 24 tal 
ks. Kalkstein Osiowski z Chojnicy 5 tal., W. H. G. 10 tal. 
z Wrześni składkę zebraną na posiedzeniu Towarzystwa prze­
mysłowego 5 tal. 15 sgr. Ogółem z dawniejszeini 167 tal. 11 ser 2 ten. °
w 7edana przez nas wczoraj wiadomość o zrabowaniu
maroina Stefanowicza okazała się być fałszem. Oszust ten 
bowiem schowawszy łachmany swoje w rowie żwirśwki, udał dla 
wzbudzenia litości, iż go zrabowano. Plan ten udał mu się też, 
bo go jako tako przyodziano.

Jako dowód najpierw, że usilna i szczera praca nawet 
zapory przez prawo stawiane przełamać może, a powtóre dla za­
chęty innych, pozwalamy sobie tu nadmienić, iż dwóch uczni 
sennndy tutejszego gimnazyum ad st Marism Magdalenam no 
półrocznym tylko w niej pobycie przesadzeni zostali na Wiel­
kanoc do sekmdy wyższej, zkąd niezawodnie na św. Michał przy 
równie usilnej pracy przejdą do prymy. Tćm bardziej to jest 
uznania godnem, iż kurs w dwóch tych klasach jest roczny i nie 
rzadkie zdarzają się przypadki, że uczniowie w każdej z tych 
klas po dwa pozostają lata.

—; Breslauer Zeitung zahróniono wstęp do cesarstwa 
austryackiego.

Popis zdatnych do wojska młodych ludzi z powiatu 
odolanowsklego odbędzie się w r. b. w dniach od 17 do 27 hm. 
w Ostrowie i Odolanowie, równocześnie nastąpi sprawdzenie re- 
klamacyi rezerwistów i landwerów pierwszego powołania któ- 
rzyby w razie mobilizacyi chcieli być uwzględnieni. — Leżące 
w powiecie tutejszym zagajenia, p d Skrzebową, będące własno­
ścią spadkobierców po śp. Arnoldzie hr. Skoizewskim z Lubo- 
stroma zapaliły się i tylko czynności niezrównanej urzędników 
hrabiowskich przypisać należy, że wczas ogień ugaszono, zanim 
się rozszerzyć zdołał. Szkoda ztąd powstała nie jest znaczną: 
ogień wszczął się przez niedbalstwo i nieostróżność pasterzy.

, . “ ” okolicach naszego Księstwa ukazały się znowu psy 
wściekłe: w pierwsze święto wielkanocne zjawił się jeden około 
• .rzecza> którego dopiero zastrzelić było można, gdy 
juz 6.innych psów był pogryzł, których również zabito. Ostatniej 
zaś niedzieli przybłąkał się pies taki do folwarku Pawłówka, 
W / i .y,0S61. Buku, którego także zastrzelono po ukąszeniu prze­
zeń kilku innych psów.

O Inowrocław, 9 kwietnia. Wydany z końcem roku 
szkolnego w ostatnich dniach marca r. b. program tutejszego gi­
mnazyum miejskiego zawiera: 1) rozprawę naukową w języku 
niemieckim nauczyciela gimnazyalnego Dr. Junga, 2) wiadomości 
szkólne przez dyrektora pana Gunthera, w języku poLkirn i nie­
mieckim.

K nich dowiadujemy się, że w 6 klasach gimnazyalnycli 
(VI—I) łącznie z klasą przygotowawczą (VII) było uczniów:

a) w półroczu latowem
katolików......  118
protestantów.. 93
żydów............. 65

ogółem..... 276
pomiędzy tymi 156 miejscowych, 120 zamiejscowych;

b) w półroczu zimowem
katolików....... 116
protestantów.. 99
żydów............. 64

ogółem..... 279,
między tymi 154 miejscowych, 125 zamiejscowych, 
i otrąciwszy z ogólnej liczby uczniów zimowego półrocza 

ót uczniów septymy, przypada na 6 klas gimnazyalnych ogółem 
248 uczniów, pomiędzy którymi 107 katolików, 90 protestantów, 

zyoow. Dwóch uczniów prymy, między którymi jeden Polak, 
na dniu 30 września 1865 egzamin dojrzałości pod prze-

wodnictwem król, radzcy szkólnego p Dr. Mehringa, w marcu 
zaś r. b. 17, między którymi 11 Polaków.

Gimnazyum to, jak wiadomo, mięszane. liczy wraz z dyre­
ktorem 9 nauczycieli gimnazyalnych, pomiędzy którymi 5 katoli­
ków; prócz tego udzielali w niem religii katolickiej ks. wikarvitsz 
Garsztka, protestanckiej p. Superintendent Schönfeld; nadto był 
osobny nauczyciel dla klasy przygotowawczej, osobny dla śpiewu. 
Języka polskiego udzielał w prymie i sekundzie Polakom nauczy­
ciel wyższy p. Dr. Czaplicki, Niemcom p. Schwarz, który zarazem 
w połączonych tercyi i kwarcie, jako też w połączonych kwincie 
i sekscie udzielał g® Polakom.

Z kroniki gimnazyalnćj najważniejszą zdaje nam się być 
wiadomość, że gimmzyum od 1 stycznia 1865 uzyskało 600 tal. 
rocznego dodatku rządowego, którego użyto na podwyższenie niż­
szych .posad nauczycielskich, jeżeliśmy dobrze zrozumieli nastę­
pujący ustęp, który dosłownie przytaczamy: „Przez to stanęły 
przynajmniej niższe posady nauczycielskie na normalnym etacie 
gininazyów trzeciej klasy pensyi.“

Z tego przytoczenia czytelnicy Dziennika Waszego za­
pewne nie osobliwie wróżyć będą o polszczyznie programatu, 
1 fz,e.czJ"^c*e. niepodobna zataić, że polski przekład wiadomości 
szkólnych razi zbyt ścisłem a prawie niewolniczem i dosłownem 
trzymaniem się wyrazów tekstu niemieckiego, tak iż w wielu miej­
scach trudno przychodzi odgadnąć myśl właściwą bez odniesienia 
się do oryginału.

Pomijamy barbaryzmy czy neologizmy, jak: „abituryeutski, 
sekundanerzy, ukaz ministeryalny“, pomijamy niepoprawne wyra­
żenie, jak: „niektóre oddziały nauki poezyi“ lub też: „czytano 
wybrane uiamki prozy (prosaische Stücke)“ — pomijamy germa- 
nizmy, jak: „termin do pierwszej konferencyi“ lub też w zdaniu 
następnem „gdy idzie o uznanie biorącego udziału ‘ itd. — atoli 
zwroty takie, jak następujące: „ukaz ministeryalny, podług lctó- 
rsgo świadectwa odejścia dla uczniów klasy 11 do jednorocznej 
siuzby wojskowej na wzór oznaczonego załączonego sżematu wy­
konane być mają lub tćż „tenże składał 6 października przy­
sięgę urzędową — ,,przechadzce gimnazyalnćj towarzyszyła (I) 
najpiękniejsza pogoda ■ — albo „utopił się przy kapaniu się 
w swojej wsi na wielkich feryach“ — „odejście uczniów'z zakładu 
musi od rodziców.,.....  dyrektorowi oznajmionćm zostać“ — , wy­
maga się biegłości w napisaniu dyktowanego niemieckiego 
ogólnie ortograficznie bez błędu“ — zwroty takie, mówię, byiiai- 
mnićj me dowodzą wielkiej staranności tłómacza w tym wzglę 
dzm. A jednak namby się zdawało, że jeżeli od kogo, to od 
szkoły publicznej wymagać można, aby starała się usilnie unikać 
wszelkiego pozoru lekceważenia języka, który jest jednym z przed­
miotów w niej samej udzielanych. Dla tego też niepodobna nam 
me wyrazić nadziei, że na przyszłość programatom gimnazyum 
tutejszego zarzutu tego uczynić nie będzie można.

W końcu pozwalamy sobie jeszcze jednej uwagi.
W spisie książek, zakupionych dla biblioteki uczniów, zna- 

chodzimy tylko 9 dzieł polskich (tomów 13), podczas gdy niemie­
ckich naliczyliśmy 45 (tomów 95).jJ

Nie zaczepiamy trafności wyboru owych 9 dzieł polskich, 
ale zdaje nam się, że każdy nieco obeznany z literaturą polską, 
wyczytawszy tytuły następujące: „Wycieczki w świat daleki, Wro- 
nowicz (sic), dzieła poetyczne S tomy; Wojak, jakich mało; Anioł 
Ianski; J. Daleki, wspomnienia mojego ojca, żołnierza 19 pułku 
ks. Warszawskiego; Koszutski, żywot ś. Wojciecha; Dwa procesa; 
Zabłocki, Komedye; Ar. ¡szewski, przyjaciel dzieci, 3 tomy — 
zgodzi się z nami, zwłaszcza porównawszy je z niemieckiemi, na 
to, że. dział książek polskich po macoszemu jest opatrzony z fun­
duszów do kasy szkolnej przez uczniów na bibliotekę składanych.

Wszakżeż to wedle wykazu wyżej przytoczonego gimna­
zyum nasze w zimowem półroczu 107 liczyło uczniów katolików, 
z małym wyjątkiem pochodzenia polskiego; sądzimy więc, że oni 
na większe uwzględnienie w tej' mierze zasługiwać powinni. Bo 
któż rzeczy, świadomy nie przyzna, że wyżej wymienione d ielka 
zbyt mało i nie zbyt, pożywnego dostarczają obroku duchowego 
dla stu przeszło uczniów polskich, zwłaszcza uczniów klas wyż­
szych? J

Mamy przed sobą dwa programata gimnazyum gnieźnień­
skiego, które, jak nasze, jest zakładem mięszanym.

, Polszczyzna w nich dobra, poprawna, nigdzie ani barbary- 
zmow .am germanizmów nie znajdziesz, a choć to przekład z nie­
mieckiego dosłowny, tłómaczenia w tem nie dopatrzysz. Co zaś 
do książek do biblioteki gimnazyalnćj zakupionych przytaczamy:

a) do biblioteki nauczycielskiej: Mickiewicz, O literaturze sło­
wiańskiej; Trzaskowski, Nauka o pierwiastkach i źródłosło- 
wach języka polskiego.

b) dla biblioteki uczniów: Słowacki, pisma pośmiertne 3 tomy. 
Obraz Polaków i Polski 19. Skarbek Tarło. Życie i przy- 
gody Dodos.. Małe przyjemności życia, Damian Ruszczyć 3. 
Rzewuski, Listopad 3. Zamek krakowski 3. Pamiątki So­
plicy 3. Hue, Wspomnienia z podróży po Tataryi, Chinach, 
z francuskiego przez Kremera. Niemcewicza Jan z Tęczyna 3. 
Korzeniowski, Kołlokacya. Pamiętniki| Paska. Grabowski, 
Groby królów w Krakowie. Lelewel, Dzieje Polski. Listy 
Jana III do królowej itd. Szajnocha, Bolesław Chrobry. Go 
szczyński, Poezye liryczne, Zamek kaniowski, Irydion, Trzy 
myśli Henryka Ligenzy itd

Życzylibyśmy szczerze, aby w interesie młodzieży polskiej 
gimnazyum nasze za przykładem zakładu gnieźnieńskiego w tym 
względzie pójść chciało.

r ii port Gostynin, 12 kwietnia. Według zdania sta-
, 1 zwyMe bywa niepogoda w czasie świąt wielkanocnych, 

jeśli takowe razem z żydami obchodzimy, lecz w tym roku było 
przeciwnie; począwszy bowiem od wielkiej soboty sprzyjała po­
goda przez całe święta. Każdy więc czy stary czy słaby mógł 
się udać _ do świątyni, by wesołe Aleluja usłyszeć. W skutek 
kilku dm ciepłych i deszczyków, znacznie trawa po łąkach i ozi- 
'''my sig zazieleniły, a rzepie zimowe, które w tym roku pra- 
Z.U„UtObwe of>i;tsz,e Plo.ny wydadzą, już się zabierają do kwi­
tnienia. Na suchych polach już widać zasiane zboża jarzynue, 
chociaż w wielu miejscach dużo jeszcze, szczególnie grochu, pozo­
stałe do siewu. ’ 1

Przed kilkoma dniami wydarzył się pewnemu kupcowi 
z Rawicza, powracającemu z Jaraczewa z jarmarku, następujący 
przypadek: We wsi G. . . nad żwirówką borecko-gostyńską leżą­
cej ściągnięto mu pudło zawierające za kilkaset talarów towarów 
galanteryjnych; w Krobi dopiero spostrzegł kupiec ów swą zgubę. 
Wrócił więc czemprędzej wraz z policyą aż do G. . . . gdzie zna­
lazł przy pomocy miejscowych ludzi pudło już spalone na polu, 
a nieco dalej od tegoż miejsca w dużćj kamionce schowane swe 
towary.

. , , W naszej okolicy od niedawna jakieś niepokojące krążą 
wieści. Najpierw nie można po małych miasteczkach dostać pro­
chu, nawet do strzelania kamieni, powtóre austryackie czterozło- 
towki tracą wartość i zamiast 20 sgr. płacą za nic tylko 18 sgr. 
Biedna ludność wiejska dowiedziawszy się zrazu o tćm, a oba­
wiając się by zupełnie nie straciły wartości owe pieniądze, wzie'a 
się do zmieniania takowych. Jest to, jak się zdaje, fortel 
kilku przemyślnych spekulantów, którzy tym sposobem łatwo- 
wierność i dobroduszność prostego ludu wyzyskiwać się 
staraja.

W dniu onegdajszym mieliśmy ciepły deszczyk wiosenny, 
któremu towarzyszył pierwszy w tym roku ' ' ’'
skawica.

ona piewszą swą grupę, przedstawiającą niewolnicę, 
odebrania wiadomości o wyzwoleniu: jest to niewiasta 
zc złożonemi dłońmi i wzniesionemi ku niebu oczyma 
łona tuli się synek, chłopię maleńkie, u rąk wiszą 
cze rozłamane okowy, połączone długim łańcuchem z 
lazną u stóp leżącą. Cała postawa niewiasty i wvraz jej twarzy 
obok tych godeł obydnćj niewoli, przedstawiają wspaniały obraz 
posągowej boleści uciśnionego od tylu pokoleń murzyńskiego ple­
mienia. Miss Edmonia wykouywając tę grupę musiała żywo 
i głęboko czuć niedolę swego rodu, a jak tego dostrzedz można 
z jćj rozmów i wszystkich prawie utworów jćj dłuta, namiętn i 
ta dusza ukochała i do ideału w sztuce plastycznćj podniosła 
też same postacie, które tak jaskrawemi barwy odmalowała da­
wniej słynna autorka „Chaty wuja Tomasza.“

w chwili 
klęcząca 

; do jćj 
jéj jesz- 
kulą że-

„.-/in do Poznania dnia 14 kwietnia.
b Spb ' W^a^c' dóbr hr. Potocki z Warszawy, p. Kopf ze

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Otocki z Pie- 
Goślinya’ ^U^U^OW8^’ z Kotlina, proboszcz George z Dłtigićj

OEI1MIGA HOTEL bRANCUSKL Wł. dóbr Twardowski z Ko- 
belmk, Lewandowski z żoną z Drezna.

Gospodarstwo, przemysł i liaude!.
, Weln». Głogów, 12 kwietnia. W ostatnich dwu 

tygodniach poczyniono nietylko w głogwskim ale i w sąsiednich 
powiatach ugody na wełnę. Kupcami byli jeden handlera z Wro­
cławia, jeden z Berlina i dwu fabrykantów z nad Renu. Ceny 
są aż o 9 tal wyższe od zeszłorocznych cen wrocławskich. Od 
początku tego tygodnia niebyło nic słychać o zawartych ugodach. 
Wi.osz ic z obecnego niedostatku paszy, na pewne ■ twierdzić mo­
żemy, że tegoroczna strzyż w przecięciu ilości wełny z ostatnich 
lat nie osięgnie, a spodziewany niedobór wynosić będzie o 7 do 
9 procent.

Doniesienia
Gicłrtu itoziiaiisGin, 12 kwietnia.

giełdowe.

Pozu. 4% nowe listy zast. 89%ż, Pozn. listy rent. 89'/,p, Ranku, 
połsk. 745/, pł. Hdział komandytow. w Tow. akcyjnćm Biliński 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: na kw. 43 żąd, kwiec.-maj 42'/, płac, pł., maj- 
43'/, żąd., czerw-lip. 43'/, pł., lip.-sierp. 44'/, tał. żąd.

Okowita: (z beczką) na kwieć. 13% żąd. maj 135/, żąd., 
czerw. 14'/n pł„ lipiec 14'/, pł, sierp. 14% żąd, wrzesień 
15 tał. żąd.,

Giełda berlińska, 13 kwietnia 
wczorajszej giełdy paryskiej, wywołał i na naszćj

giełdzie cofnięcie się kursów o całe procenta, które między pa­
pierami austryackiemi najjawniej się pokazało.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/,%) 95'/, płc., 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100 płac. Obi. pstwa (3 '/,) 84 płac. Poż 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119 żąd.

List, zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 77% żąd., dto (4%) 83% 
p,ł2 ’ do%H72) — pł-P°zn. nowe (4%) 88% pł., Listy rent.: Poz. 
(4%) 89% płc., Prusk. (4%) 91% pł.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 53 żąd. Poż. 
nar. (5%) 56 płacono, Losy z r. 1854 (4%) 69 żąd., Losy 
kred z r. 1858 61 płac. Losy z r. 1860 (5%) 68% płac., Losy 
z roku 1864(5%) 42% płac., Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 60 ż,
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 82',, płacono, Ros.-polslc. 
obi. skarb. (4%) 64’/, płc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87’/, ' żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59'/, płac. — Włoska pożycz. (5%' 55 ż.
— Amer. poż. («%) 1882 72% płac. -- Akoye kol. żel.: Kol. 
mind. 149 pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 68% płac., Austr.-franc 92 
płac., Warsz.-wied. (5%) 57% pł —Banki itd.: Austr. crćd. mob. 
(5%) 60/, pł., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów, bank. 
(4°r.) J09 żąd., — Certyf. bipot. Hiibnera (4%%) 101'.', płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) 100 pl., Obi. bip. szl. 
stów. bank. (4'/,) 10;)'/, żąd., Meining. (4'/a) — —.

Kurs gotówki 1 pap. pień. : Frdr. prus. 113',2 płc, ldr. 
111% płac, suwereny 6.23 płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. IG'/, żąd., doli. 1. 12% pł. Zagr. bankn 99%O płać., Austr. 
bankn 92’8 płac., Ros. bankn. 74% płac. — Dyskentó ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—74 tal., żółta pol­

ska 70—71 pł., maj-czerw. 61 płc., czerw.-łip. 62 żad , liji.-sierp. 
62% żąd., wrześ.-paźdz. 61% tal. płc. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 45% — % płc.., cena reguł. 44%, na kwiecień i na dostawę 
wiosenną 45%—% pł, maj-czerw. 46'/,—45%płc., czerw.-lip. 47 
—46’/, płac., lip.-sierp. 47—46%, wrzesień-paźdz. 46%—46 tal. 
płacono. Jęczmień: 1750 fnt. mały i duży 35—44, tal. exquis 
szląski 44% tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29'/, 
tal. plac, szląski 25%—26'/,, przedni szląski 26%—28 exquis. 
28';,—29%, marchijski 29, polski 26%, cena regulac. 28'/,, na 
dostawę wiosenną 28'/,—% płac., czer.-lip. 28’/, płac., lip.-sierp. 
27% nomia. sierp.-wrześ. 26’,, tal. żęd. Groch: 2250 funt, do 
gotowania i na paszę 48—62 tal. pl. Rzćp zimowy: 105—112 
tal. płac. Rzćpik zimowy: 103 — 110 tal. płac., wrześ.-paźdz. 
80 płac, latowy: 85—95 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 fnt. 
w miejscu 16 płac, na kwieć. 16%, żąd., kwieć.-maj 16%,-IG 
płc., maj-czerw. 15—14’%, płac., czerw.-Lpiec 13'/, żąd., wrześ.- 
paźdz. 12%, tal. płac. Olej lniany: 100 funt w miejscu bez 
beczki J5 tal. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 

—’/u płac, cena reguł. 14’/,,, na kwieć, i kwie.-maj 14%
— %< płac., maj-czerw. 14%~% płc., czerw.-lip. 14%,,—% ph, 
lipiec-sierp. 15'%,—%, płc, wrześ.-paźdz. 15”/,,— % tal. płac*

Giełda wroelanska, 13 kwietnia.
Zyto: 2000 funt., tańsze, na kwieć, i kw.-maj 44'/,—44 

pł., maj-cz. 44'%—44 pł., czer-lip. 44'/,—44 pł,, lip-sier 44% pł., 
wrześ.-paź. 43 tal. pł. Pszenica: na kwicc. 56'/, tal. ż: d. 
Jęczmień: na kw. 42 tał. żąd. Owies: na kw. 40'/, pł., 
41 tai. żąd. Rzep: na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowyi 
droższy, w miejscu 16 żąd., na kw. 15% pł., kwiec.-maj 15% 
pł, maj-czer. 15% żąd., wrześ-paźd. 11% żąd., 11%, tal. pł. 
Okowita: z początku droższa, później tańsza, zskupiono 25,000 
kwart, w miejscu 13% żąd, 13% pł. na kw. i kwieć maj 13%
— %, pł, maj czer. 13% żąd., czer-lip. 14%,— %, plac., lip- 
sierp. 14'/, tal. żąd.

Na targu:

grzmot i bły-

piękna 
sgr.

77- 81 
72 - 76 
56 — 
47—48 
31—32 
60-63 

100 kw.

śred.
sgr.
74
66

51 
zdało

— * Czarna artystka. Od niedawnego czasu otworzyła 
w Rzymie, w jednej z sal, gdzie mieścił niegdyś pracownią swa 
nieśmiertelny mistrz dłuta Canova, skromny swój atelier Miss 
Ldmonia Lewis, młoda Amerykanka murzyńskiego pochodzenia. 
Urodziła się orfa w Greenhigh wstanie Ohio, z ojca czarnego 
i matki dzikiej Indyanki, z którą razem do dwunastego roku 
żyła w lasach i stepach pod indyjskim namiotem jćj pokolenia, 
trudniącego się polowaniem i rybołówstwem. Następnie odbyw- 

?z,teroletl'1' kui’s nauk.w Ohio, zamierzała na nowo powrócić 
do obfitego w niewygody i przygody, ale zarazem pełnego uroku 
i poezy zyciai na łonie natury, w dziewiczych lasach Albany; 
przjjanele ojca przecież, widząc w niej nadzwyczajny talent do 
izezbiarstwa, nakłonili ją do odstąpienia od pierwotnego zamiaru, 
a natomiast do podróży, do Europy w celu dalszego kształcenia 
się w tej sztuce. Powierzchowność Miss Edmonii również jej 
obejście jest ujmujące, rysy twarzy i oczy piękne i pełne wy­
razu, tylko slmące kędziory kruczych włosów i usta mniej deli­
katne świadczą o jćj murzyńskiem pochodzeniu. Wesoła, swo­
bodna jak dziecię, pełna prostoty i naiwności niekiedy, o sztuce 
mówi z ogniem i prawdziwym zapałem. Jednym z najlepszych 
jej utworow jest wykonane podług fotografii marmurowe popier­
sie pułkownika Shaw, wodza pierwszego czarnego pułku, który 
sformowano na wolnej ziemi amerykańskiej. Obecnie wykończyła

pośled.
sgr.

58-66) 
56—63 g 
- 55k 
39-43 i g 
28-29 S' 
54—57) ~ 

ö Tralles.

45
80
58

po 80°

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Okowita karto fi ana:
8 kwietnia 13'/, tal. płac.

Giełda szezeeińska, 13 kwietnia.
■ Pszenica: mało zmieniona; w miejscu 85 funt, żółta 60

—63 tal., wyrosła 45—58, żółta wyrosła 45—57 pł. 83—85 fuii. 
żółta na dostawę wiosenną 67'/,- ’/, płac., maj-czerw 67% pł., 
czerw-lip. 68%—'/, pł., lip,-sier. 69'/,—69 tal. płac. Zyto: z 
początku tańsze, przy końcu nieco droższe, 2000 lunt, w miejscu 
45'/,- a7 pł., na dostawę wiosenną 45%—'/, pł, maj-czer. 
46ya—% pł, czer.-lip.. 47%—', pł., wrz-paź. 46'/,-’, tal. pł. 
Jęczmień: trzyma się w cenie, w miejscu 70 fnt. szląski 38 - 
42 70 funt, na dostawę wiosenną 43% pł., 44 tal. żąd. Owies: 
w miejscu 50 funt. 29—30 pł., na dostawę wiosenną 47—50 
funt. 30—'/, pł., maj-czer. 30 tal. pł. Groch: dostawę wios. 
na paszę 50'/, tal. pł. Olej rzepiowy: mało zmiany, w miej­
scu IG'/, żąd, na kw-maj 16'% — '/, pł., maj-czer. 15% pł., sier. 
12%. pł., wrześ-paź. 12'% tal. płac. Okowita: niepókupna 
w miejscu bez beczki 14% pł., na dostawę wiosenną 14% pł., 
maj czerw. 14%—%, pł., cz.-lip. 15 14’%, pl., lip-sier. 15'/,
tal. żąd Olej lniany: w miejscu z beczką 15 tal. płac.

Wypowiedziano 250 w. żyta, 50 w. grochu 
Giełda aaraząwsltu, 12 kwietnia.

List, zastaw. 100, 81% pł. — Oblig. skarb, (rs. 100) 84'% 
— Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71 pł., —• Akc. kol. żel. 

warsz.-bydg. 66'/, ż.,— Nowa poż. rosa 1864 prem. (50l0) 109
pł, - Listy likw. (4%) 65% żąd.

zarządzcy, rzecznika Karpińskiego, wyzna­
czono jako tymczasową zarządczynią sukce- 
sórkę benefieyalną Antoniego Chłapows­
kiego, dziedziczkę dóbr rycerskich Panią 
Emilią Chłapowską w Karczewie.

Śrem dnia 7 kwietnia 1866 r. [2001]
Królewski S^d powiatowy.

Wydział pierwszy.

Z polecenia władzy arcliidyecezalnćj sprze­
dawać będę w poniedziiłek dnia 16 kwie­
tnia rb. o godzinie 10 z rana przy tumie nr. 1 
stai-e sprzęty domowe, około 40 skrzyni do 
opakowania mebli, stare drzwi, okna, latar­
nie, rozmaite żelaztwa i sztachety przez pu­
bliczną licytacyą za gotówkę. . ' <

Poznań, dnia 13 kwietniaT866.
Janów łez,

[1989]. rendant konsystorski.

I Nauczyciel domowy posiadający języki 
(polski i niemiecki, jest poszukiwany do Kró­
lestwa od św. Jana rb. Reflektujący zecbcą 
się zgłosić poste restante Gostyń pod lite­
rą 1®- W. [1910].

Młody gorzelany, Palak, poszukuje od 
Sgo Jana posady. Bliższą wiadomość udzieli 
kasyer Mat-irjewski w Dobrojewle p. 
Ostrorogiem T [1942]

Zdatny oh czeladzi krawieckich spiesz­
nie poszukują [1963]

Lagliongki 1 Celerowicz.Dom. Golinia pod Koźminem potrzebuje 
młodego człowieka, do prowadzenia ksiąg
1 korespondenoyi gospodarozyoh, znają­
cego dokładnie oba języki i zaopatrzonego 
w dobre świadectwa.

Służący, który znajdował się kilka lat 
w usługach i trudnił się po części ogrodo- 
wnictwem jest dziś wolnym, polecając się 
względom Panów lub Pań. Dziś mieszkam 
w Sowincu pod Mosiną. [1988],

® Kilku zdatnych czeladników mogą S 
m znaleść stałe zatrudnienie w pracowni H 
g [1995] Logi ib Bielińskiego, g

Ekonom wolny od wojskowości poszukuje 
od ś. Jana rb. umieszczenia. X. S A. post, 
rest. Borek. [1990].

Reflektujący zecbcą się zgłosić listownie do 
Turów pod Bogusławiem. [2000]

Przy szkole katolickiej w Gostynin zawa- 
kowała od 1 kwietnia posada 4 iiitinezy- 
eiela. Kandydaci o ile możności muzykalni 
zecbcą się zgłosić do Dozoru szkolnego. Do­
chodu jest 140 tal. i wolne pomieszkanie. 
________  Bozó.r szkoły. [1990]

Kucharz mogący się pochlubić dobrcmi 
świadectwami, znaleźć może za przesłaniem- 
ich w kopii, pod adresem J. I). Poznań, 
poste restante, korzystne umieszczenie od' 
św. Jana rb. ’ PSTep '

Pokój kawalerski do wynajęcia. Wia­
domość w cukierni p. Rudzkiego L2tx.2],



Pruskie towarzystwo na akcye zabezpieczenia od gradu, A

Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody od szkód powstałych z gradobicia. Premie są siole i niskie; dopłat nie żąda się niffdy. Szkody sprawdzają się tak jak w roku zeszłym w 
noikróls^um czasie przy pomocy w tym celu zawezwanych deputowanych krajowych a w przeciągu miesiąca po ustanowieniu wysokości wynagrodzenia wypłaca się takowe w całkowi^ 
SlMtłic i W Kto się zabezpiecza na lat killa otrzymuje przyzwoity rabat na premiach. Niżej podpisani są, każdego czasu gotowi udzielić dokładniejszych wiadomości, lub za osobistempo„
średnictwem nrzyiać w zabezpieczenie, polecając iak najuprzejmiej pomienione towarzystwo rolniczej publiczności.
Główny agent Tli Gerhardt kupiec w Poznaniu. ' “ Główny ■ ghnt Bud. Marąuardt, kupiec w Poznaniu. Główny agent Poleski, miernik w Śremie. Główny agent Kelubold Dletrfeh, kujiec w Szamotułach,
Główny agent łli. Gerljardt, kupiec w r obrachunk y B Maurycy Wiener, w Swarzędzu. „ Jakubowski, kupiec Środzie „ Martena, cieśla dito,

” <»ust. ŁhrharM, y „ H. A. Koki, kupiec w Stęszewie. „ E. w. Monieyer, właśc. dóbr w Biskupicach. „ Borchardt, handlerz zboza w Pniewach._

Bi

od

kupiec w Poznaniu.
radzca obrachunkowy

.. Poznaniu.
S. A. ftrfiger, kupiec w Poznaniu. Aug. Mrentselier, sekretarz w Kościanie F. Jaensek, tłómacz w Obornikach. Em. Tkyin, księgarz w Grodzisku.

Bank kredytowy
l>onlniirskle<o, Kalkstein««, 

EygkouglUego 1 Sp.
Upraszamy niniejszem panów akcyonaryu­

szy, ażeby wpłaty na podpisane akcye naj­
później do dnia Walnego zebrania, 19 kwie­
tnia, uskutecznić raczyli, bądź na ręce firmy:
Bnióski, Chłapowski, Plater 1 Sp. w Po­
znaniu, bądź też wprost pod. adresem pana 
Mleozysława Łyskowsklego w Torunin 
(Thorn), gdyż zgłoszenie Spółki naszćj do 
rejestru handlowego nie może nastąpić przed 
uiszczeniem się wszystkich akcyonaryuszy. 

Toruń, dnia 9 kwietnia 1866. [l912j
Donlmlrskl, Kalkstein, Łyskowskl.

Sądowa wyprzedaż.
Resztki należące do masy konkursowej 

B. Rosenthala obejmujące towary galante­
ryjne, drobne, białe, trzewiki damskie i dla 
dzieci itd., sprzedawane będą począwszy od 
Środy dnia 11 tro. w sklepie kupieckim przy 
ulicy Wronieckiej No. 4.

Bj. Mańlieimer,
[2010]. zarządzca masy.

Powróciwszy z Lipskiego targu, skompletowaliśmy nasz skład zupełnie w uaj- 
nowsze i najrozmaitsze

Materye na ubiory męzkie wiosenne,
krajowe i zagraniczne, które polecamy łaskawemu uwzględnieniu Szanownej Publiczności 
po znanych rzetelnych i stałych cenach.

M. Laskowski i Felerowicz,
[2020] (dawniej Salko wBki). _

Chłopiec, chcący się uczyć introligatorstwa 
znajdzie natychmiast miejsce u

F. Buttnepa,
[2011] Chwaliszewo No. 10.
Guwerner, Polak, tposobiący do wyż-

sgych klass gimnazyalnych, muzykalny na 
fortepianie, poszukuje miejsca nauczyciela do­
mowego, które od św. Jana rb. zobowiązuje 
się objąć O bliższych warunkach przyjęcia 
dowiedzieć się można pod adresem A. N, 
poetę restante w Dolsku. [1971]

Dom. Jaraczew jak 
poprzednich tak i w bieżą 
cym roku wydzierżawiać bę­
dzie pewną ilość morgów 
łąk. Mających chęć zadzier- 
żawienia parceli większych

W

nad 10 mórg uprasza się 
zamówienia najpóźniej do

Przeniesienie handln.

W Kubaozynle pod Grodziskiem jest 
wiatrak w dobrym stanie wraz z bu­
dynkami od św. Wojciecha do wydzie­
rżawienia. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można tamże u Pawła Szymczaka

[1901]

15 maja r. b. .
Jaraczew w kwietniu 1866. 
Zarząd gospodarczy

Wysokiśj szlachcie i szanownśj publiczności donoszę jak najuniże- 
żem przeniósł skład mój z Rynku 89 do Rynku 46 obok 

handlu wina pana Goldenringa od 4 kwietnia r. b.
Upraszam o zachowanie dla mnie tego samego zaufania, jakióm do­

tąd zaszczycany byłem, zwłaszcza, że we większym sklepie służyć będę 
mógł daleko skorszą usługą. Z głębokióm uszanowaniem

W. fwiernak,
rękawicznik, Rynek No. 46.

niéj

[2007].

Licytacya.
W poniedziałek dnia 16 t. m. rano 

od 9 godziny, sprzedawać będę w lo­
kalu aukcyjnym przy ul. Szerokiej No. 
2U meble i sprzęty domowe, lnianą sto- 
łowiznę, cygara, ptzedni run, czerwone 
wino itd , i kilka beczek smarowidła do 
wozów publicznie najwięcój dającemu.

Manheimcr,
[20OJL król. kom. aukcyjny.

Fotografie tak nazwane
Czarodziejskie

jako miłą zabawkę poleca [2022].

E. Morgenstern.

Zam.

Godne uwagi.

W
 B^anvuxka WłS
Farbiernia rękawiczek tR

Przyjmują się ubiory futrzane na 
schowanie u [1976]

U. Peltesohna,
przy placu Wiihelmowskim No. 12.

Na bięlnik sziąski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne
[2024] jjj j Kauneiiski,

Licytacja.
W środę dnia 18 kwietnia rb.

przed południem od 9 godziny sprzedawać 
będę w lokalu auącyjnym przy ulicy Maga-
zynoej No. 1 sofy, stoły, krzesła, 
różne Jesienne płaszcze damskie, 
wodę kolońską, cygara, sprzęty 
miedziane, jakoto: miski, patelnie i ró­
żne formy; cd lu godziny sądek petro 
leum, dobry Jednokonny wóz dla 
dzieci, okleniee i drzwi publicznie 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę. [20'U].

Btychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Od jednej z najhardziej znanych farblerń fraiicuzkicSi poruczoną mi zo­
stała agentura dla Poznania 1 tejże prowiucyl, z czem się polecam Szano­
wnej Publiczności.

Najtańszym sposobem noszenia pięknych rękawiczek jest francuzka farbiernia rę­
kawiczek. Stare rękawiczki mogą być w 13 rozmaitych kolorach farbowane, wyglą­
dają jak nowe i cokolwiek tylko więcej kosztują, aniżeliby były prane. ¡Wzory są do 
przejrzenia. r [2008]
P, H&hll, fabryka kapeluszy słomkowych, SW. Marcin ¿8.

Z powodu pojawienia się pewnych tutejszych konkurentów jesteśmy zniewoleni do­
nieść jak najuniżeniej szanownej publiczności, że do dnia dzisiejszego magi­
strat nie zawarł żadnego kontraktu

Skład płócien i bielizny, Plac Wilh.No. 12 
naprz. teatru, po stronie bibl. Raczyńskich
Z dniem dzisiejszym otworzyłem Maga­

zyn obuwia męzkiego wraz z pra­
cownią

Poznań, przy ul. W ilhelmowskiej No. 18, 
naprz. hotelu Oehmiga,

St. Dąbrowski.[2005]
Bardzo eleganckie parasolki otrzymał 

z Paryża [2016]. fi. JF. Ssiippig.

Oberżą
moją w Strumianacb pod Kostrzy­
nem nowo urządzoną polecam uprzejmie 
Szanownej podróżującej Publiczności.

[1948] Swoboda. __

North British & Mercantile
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia

w Londynie i Edynburgu.
Założone w roku 1809.

Kapitał zakładowy: i Kapitał rezerwowy w końou r. 1865
13,333,000 talarów. I 15,363,000 talarów.

Biuro erłówne Towarzystwa znajduje się w Berlinie.

premiach
raine warunki. Przy 

Do zabezpieczeń tak

z tutejszymi fabrykantami wodociągów,
celem przewiercenia głównego przewodu i wykonania połączeń z ’
Sprawa ta jest raczej dotąd jeszcze przedmiotem przyszłój narady r 
syi, które się odbędzie w przeciągu jednego lub dwu tygodni.

bocznemi kanałami, 
na posiedzeniu komi­

sję odbędzie w przeciągu jednego lub dwu tygodni.
Czy wszystkim, jednemu lub komukolwiek jeszcze magistrat udzieli prawa połą­

czenia prywatnych kanałów z głównym przewodem, dotąd jeszcze jest rzeczą nieroz­
strzygniętą. G-ranger i Hyan.

Fabryka wodociągów i ogrzewania wodą
[1383], przy ul. Fryaerykowskiej nr. 30.

Francuskie kamienie młyńskie
najlepszej jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka Fr, FA. Schulze 

ulicy „Schonbauser-Alei ‘ *-***“-w Berlinie przy 
młyna

[724].

od ognia jak życia poleca się
J. Zapałowski,

generalny agent Towarzystwa North British & MeroantUe,
jako i znani po miastach Księstwa agenci. [2003]

Obwieszczenia
wszelkiego rodzaju

we wszystkie niemieckie, irancusUie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, liollenderskle, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za eeny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem

bióra atonsowego
Engeniego Forta w Lipsku.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
i franco.

Wysoce Szanownój Publiczności tak miastu jak i okolicy ośmielam się jak naju-
----- „rry-n Małych Barbarachprzejmićj donieść, żem się w tutejszem mieście osiedlił przy 

nr. 6 jako
„malarz pokojów i drzewa?

Dołożę jak najgorliwszego starania, abym roboty dla Szanownej Publiczności 
w zawód mój wchodzące, wi dle najnowszych wzorów, celowi i smakowi jak najodpowie- 
dniej, jak najrzetelniej i jak najwcześniej wykonywał. Z głębokiem uszanowaniem

C. A Kluge,[1992]. malarz
poleca

,ee 3“. Skład w Poznaniu posiada właściciel

Stahl,
przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Balinhofstrasse.)

Piwo ze słodu pszennego
z browaru Wilhelma Conrada w Szczecinie, 

zaszczycone srebrnym medalem, przez lekarskie powagi polecone, i. uznane za naj­
smaczniejsze, odróżniające się od wszelkićj modnej szarlataneryi i o wiele dokła­
dniejsze niż wszelkie csencyc głodowe (Malzextracte). Polecam takowe 
w butelkach nalewanych w browarze (Original-Füllung) jedną % butelkę po 3 sgr. 
12 butelek po talarze wyłączywszy flaszkę.

Izydor Busch,
[1957] przy placu Sapieżyńskim pod No. 2.

Btisecsywiste wody mineralne
nalewu z r. 1866

otrzymałem wprost ze źródeł, a mianowicie: z Górnego Salzbrunn, z Eufsy- 
Kraenehen i Kessel, z Adclkeldsąueile, Bilińską, Friedricus- 
lialską, z Fiillna, z Homburga, z lAppspringu, Selterską, z łi- 
cby, z AAildungeu, Sody Sio. 3 i So. 4, a innych jeszcze oczekuję w dniach
następnych. [1843],

Br. Mank lewica,
aptekarz, przy ulicy Wilhelmowskiej No. 22.

None wiosenne okrycia i materye,
w znacznym doborze Handel towarów modnych

W. Kuknlińskiego i Sp, w Pozntain[1987],
Magazyn mój wraz z pracownią damskiej krawiec 

czyziiy, przy placu Wiihelmowskim No. 16 na I piętrze 
obok lokalu pani Moczyńskiej z dniem dzisiejszym 
otworzyłam, riokn.[1930].

älesütutiosiSuid. w
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4 VÜRDIKNSTES ««
Płyn uzdrawiający

SC. Simona
______ . weterynarza hydropaty w Wiedniu. __
Środek ten doświadczony w wieloletniej praktyce, nie tylko że utrzymuje kenio, 
eż i inne zwierzęta aż do najpóźniejszych l it przy siłach i chroni je ou zeszty- 
ia. ale okazał sie naiskutecznieiszym nawet przy zastarzałych cierpieniach, :.tó-

jako też - -— ........ ....
wnienia, ale okazał się najskuteczniejszym nawet przy zastarzałych ——r--- ., > 
rycli wypalauia ostre nie uchylają. Leczy on niechybnie i szybko bezwładno 0 barku, 
chromósó nóg, wywlohnięolo krzyża, oohwat, reumatyzm, zapalenie kopyt, wytę 
żenie śoięgaozy, guz śolęgaczowy, zwichnięcie, wywichnięcia pęciny, korony 
i przegubu, odoiśnienia i odparzenia od siodła, chomąt i półszorków, okaleczenia, 
rany, wszeikie oparzeliny i t. d. Skład główny jest w Wiedniu U pp. Ullrion 
i Kncblooh, w Poznaniu u p. M. J. Kamieńskiego, Flac tlili*. 

18. Liczne świadectwa zadziwiających wyleczeń w stadninach cesarskich, krolcw- 
i prywatnych, oraz przez słynnych weterynarzy wystawione, są złożone wzwyż rze- 

ych Depozytach. Przepis użycia wydaje się przy pakach. Dla uchronienia się od 
rozmnożonych fałszerstw — prawdziwego fluidu, uważać należy na etykiety flaszek i pie­
czętowanie tychże.

Cena fl. 6 fnt. do rozczynienia 24 kwart 3 talary.
„ „ 3 „ 12 „ 2 „ J2023].

Franciszka Christoph»

Lak na posadzki
Zmiana sklepu.

Nowy skład strojów i towarów modnych

Th. A. nunk
z Małych Garhar Nr. 4 do sklepu przy ulicy Wrocławskiej 

'■ ~ »ia ..........‘ ‘

[1908],

przeniesiony został----- , „ -------- .---- ~ , ...
,Vo. 10, na I piętro, gdzie wprawne modniarki znajdą stałe zastrudnieme.

Ta bardzo doskonała kompozycja jest bez zapachu, schnie na twardo i bez 
odpadania zaraz po natarciu, i jest bezwarunkowo piękniejszą, i należycie zastoso­
wana trwalsza niż wszelka inna farba. Najulubieńsze gatunki są żółto brunatny 
świecący sią lak (podobny do farby olejnej) i czysty lśniący się lak. Cena za tunt 
12 ser. łącznie z butelka. Franciszek Fliristopl« w Berlinie.12 sgr. łącznie z butelką.

Jedyny skład dla miasta Poznania u

Adolfa Ascha,
[1993], przy ulicy Zamkowej No. 5, niedaleko Rynku.

Bändel towarów modnych t nhtorów damskich
K. żupanskiego

Kięgarnia i antykwarnia J. Łissiiera
W Poznaniu sprzedaje poniżej wymienione 
dobre dzieia po zniżonych, bardzo niskich 
cenach
Kronika malownioza Napoleona Buona- 

partego. z too ryc. Zatn. 3’/3 tai. za 
1% tai.

Krasiński, Zyg. Poezye 3 tomy. Kom­
pletne wydanie. 2 t 1. 20 sgr.

Czajkowski. Wernyhora. 25 sgr.
— Kirdżali. 25 sgr
— Powieści kozackie i gawędy. 25 sgr. 

Owruczanin. 25 sgr.
— Stefan Czarniecki. 25 sgr.
— Hetman Ukrainy. 25 sgr.
— Koszowata i Ukrainki. 25 sgr.
— Dziwne życia Polaków. 25 sgr. 
Garozyński, St. Poezye. 25 sgr.
Szyller. Dzieła dramatyczne. 4 tomy

6 tal za 2 tal.
Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, r., Kazania. 6 tomów. 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. Aąj nowsze

kompletne wydanie. 4 tomy, 3 
tal. 10 sgr.

Pol. Pieśni JanussB. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tomów.

Najnowsze kompletne wydanie. 5 tal. — 
Dziady. Zam. 1 tal. 10 sgr. za 20 sgr.

Minasowicz, Twory, 4 tomy. Zam. 8 
tal. za 2 tal. 20 sgr.

Bandtke. Historya drukarń w Królestwie 
Polssiem i w W. Ks. Litewskiem, 3 to­
my. Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Pol W. Obrazy z życia i podróży. 
Zam. 1 tai. za 15 sgr.

Witowski. Geologia. Zam. P, tal. za
1 tal.

Juszynskl. Dykcyonarz poetów polskich,
2 tomy. 2 tal.

Kosiński. Powiastki i opowiadania żoł­
nierskie, 3 tomy. Zam. 4’,'a tal. za l*/2 tal.

Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7% sgr 
Siemieński, Osiatni rok życia króla Sta 

nisława Augusta. 1862. Zam. 1 tal 15 
sgr. za 1 tal.

Linde, Słownik języka polskiego. 6 to­
mów za 15 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych 
powieści dla dzieci z drzeworytami. 5 
tom. Zam. 5 tul. za 2 tai.

Maksymilian areyksiążę austryacki, obra­
ny król polski. 3 toinj'. Zam. 2 tal. za 
25 sgr.

Budzyński. I.echia w IX wieku. 2 tomy. 
Zaw. 1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehlni. 2 tomy. Zam. 1 tal. 15 
sgr. za 20 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść histo­
ryczna, 4 tomy. Zam. 4 tal. za 1 tal. 
20 sgr.
System Trentowskiego. Zam. 1’/, tal. 

za 15 sgr.
— O Aigieiji. 2 tomy. Zam. 2 tal. 15 sgr. 

za 25 sgr.
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy. 

Zsm. 3 tal. za 1 tal.
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewia­

sty. 2 tumy. Zzm. 3 tal. za 1 tal.
Plater. Opisanie historyczno • statysty­

czne W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. 
za 1 tal. 15 sgr.

Potooki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu pol­
skiego. 4 tomy. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 
sgr.

Alhertrandy. Panowanie Henryka Wale- 
zyusza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 
15 sgr. za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowa­
niem Augusta U. Zam. 2 tal. za 15 sgr.

Grabowski. Skarbniczka naszej ar- 
cheo ogii. Zam. 4’/, tal za 1'/, tal.

Jaraezewska. Powieści narodowe. 4 
tomy. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tomy. Zam. 2 tal. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w do­
mu i w kraju zaszłych od r. 1634—1689. 
Zam. I1/, tal. za 17% sgr.

Dyoalp. Doktor P&nteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do matek polskich słów kilka, przez au- 
toikę Pieiścionki Babuni. Zam. 1% tal. 
za 15 sgr.

Witwioki. Listy z zagranicy. Zam. 24 
sgr. za 10 Sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc. 
Olizara. 2 tomy. Zam. 3 tal. za 25 sg.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zsm 15 
sgr. za 7'/a sgr.

BIUSZOZO. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 
1 tal. za 10 sgr.

Niemcewicz. Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 
25 sgr.

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe 
i kompletne.
(1991) «?• Bjbssmci*, w Poznaniu.

Parasolki we wszelkich gatunkach, w 
wielkim doborze poleca

A. Apolant.[i004]

[1996]

Bardzo wielki dobór bardzo ele­
ganckich parasolek po bajecznie 
nizkich cenach polecają

Br. Korach,
Rynek No. 40.

y przy ulicy Norćj No. 7 .
poleca szanownćj publiczności zna cyny wybór OkSOmitnych, jedwabnych i WOłlilćinyGh OkryG, kolOFOWO S3I»" 
terye jedwabne, popeliny, foulardy, wyroby wełniane i półwelniane, bareze, mousseliny, płocienka, 
perkaliki itp. po cenach nader uniiarkównnych. [2017].

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Niżej podpisani polecają wielki swój 
skład optycznych i fizykalnych narzę­
dzi jako to: manometer od 1 do 5 at­
mosfer; Brix’a normalny alkoholometer 
z poświadczeniem zrównanej miary i ta- 
hellą; sachareometer do zacieru z tem­
peraturą i bez niej; alkoholometer zam­
knięty; wszelkie termometry do zacieru; 
probierze ziemniaków podług Dr. Kro­
kera; szkła do mierzenia wysokości 
wody; wagi do oleju i zboża; próbie- 
rze octu winnego, ługu, mleka i kwa­
sów; barometry, które na 24 godziny 
przedtem stan powietrza dokładnie wska­
zują; perspektywy, któremi na prze­
strzeniach milowych najdalsze przed­
mioty wyraźnie rozpoznać można, mi­
kroskopy powiększające od 50 — 500 
razy; lupy, lornety; okulary do czyta­
nia i do przybliżania przedmiotów opra­
wne w złoto, srebro i stal; stućce do 
narzędzi matematecznych i rysunko­
wych, libelle, przyrządy indukcyjne (in- 
ductions-apparate), zegarki z żywem 
srebrem; zwierciadła wydrążone i do
golenia; stereoskopy z widokami wszyst­
kich części Europy, obrazami z dzie­
dziny sztuki i transparentami. 

Zamiejscowe zamówienia wykonują
się rzetelnie i na czas.

Bracia Pohl, optycy
[1997]. w Poznaniu i Wrocławiu.

Dom. Zalesie pod Bockiem ma na sprze 
daż 8500 szefll zdrowych cebulanycl 
kartofli. [1986]

Bromus Schraderi
(Stokłosę Schradera) 

poleca handel nasion rolniczych [3945]
Ludwika Kunkla.

Instytut dla chorych na oczy
Br. Warsa,

[2015] Wilhelmowski plac No. 6,

Goczatkowicka

sól do kąpieli
Skoncentrowane zola

i woda mineralna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wodami 
albo też przez Goczałkowlokl zarząd ką­
pielą w Pszczynie (Pless) w 6ornyii 
Sziąskn.________ _____________ [9a3h

Kołobrzegską, sól do kąpieli
posiada w zapasie towarzystwo zołowej ką
pieli, a sprowadzić ją sobie można pod a 
dresem : ,,pan inspektor Grenzdfiricr.“ 

Kołobrzeg, 20 lutego 1866. [1108]
Dyrekeya (

kołohrzegsklego towarzystwa zołowej
kąpieli na akoye:

Ges«. R. Siitller. Dr. Bodenfein, radze 
zdrowia. Dr. Biinau. Dr. IlirschfM.

Liąuer ozonee
woda do ust, jak najskuteczniejszy śro 
dek do uśmierzenia niemiłej woni z ust i 
jako środek do umywania pocących się nó 
niemiło woniejących, poleca [1878],

apteka Klsnera.
Nasze przednie patentowe belgijskie

smarowidło do wozów
które się odznacza szczególną doskonałość 
oddaliśmy na skład jedyny dla Poznani« 
prowincyi panu Izydorowi Appel obei 
banku [2(J19]

Henryk Co.
Świeżą przesyłkę stral- 

suiidzkicli pieczonych ’ 
śledzi odebrał i poleca

J. Neukirch,
w hotelu Keilera.[2012]
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Niniejszóm mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że przy ul. Wrocław- 
skićj No. 37 otworzyłam skład towarów 
łokciowychi zarazem magazyn strojów i wy-
robów lerafli ecczyzny. Usilnem mojem sta­
raniem będzie, wypełniać wszelkie mi dane 
w tym względzie zlecenia i obstalunki po­
dług życzehia ja: najakuratniej i jak nasu- 
mienniej z tem zapewnieniem, iż dobrym i 
modnym towarem, umiarkowaną ceną i skorą 
usługą, odpowiem zaufaniu we mnie poło­
żonemu.

W nadziei że mnie Szanowna Publiczność 
zaszczyci swem zaufaniem jestem do usług 
zawsze gotową . ]9006]

Z wysokim szacunkiem
W. Kostrzenska.

Moją nowo założoną ,

Restauracją, handel wm ■1 piwa,
przy ul. Magazynowej No. 3 (obok hotelu 
Sterna), polecam łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

J. Kioiuler.[1977]

Prawdziwy perski pro- 
szek na owady poleca

Bsydor /Sppel,
[2018] obok banku.

Zaradczy środek
przeciw

pomorowi bydła

pos
kill
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We
sem
lnie
rzo-

wypróbowany we wielu miejscach w Hollar 
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobi 
można za pośrednictwem apteki w Powif 
dziskaeh pod Poznaniem Cena dla 1 sztul 
(na 4 tygodnie) 20 sgr. wraz z opakowaniei,

[1820] K0I]

poci
wlei

W niedzielę
dnia 15 b. m stanie 

em rannymągiei
Blkl transport

dop
świ
M
przkrów 1 oieląt z łęgu noteoklego, w hotel . 

Keilera na sprzedaż. ;
W. MamaniiPOk

[2014] hancllerz bydła Bob
Dom. Wlłosław p. Ńakłem ma na sprz kófl

daż, każdego czasu, 815 sztuk uiacio dob 
zdatnych do chowu. __ [1994 choi

mej zarodowej 
rozpocznie się z 
tnia. Dom Mr
tnioą.

Sprzedaż tryków
«£•?! mej zarodowej Negrettl trzód

lUią
liegrettl nav«.,.

dniem 16 kwi “sJ
o wino p. Roił 

[1950]
Klug;. ii

eir
ipie

P-. —T-.
daż 140 maciorek kotnych do choi 
zdatnych i 800 «kopów, które po strz) 
ży odebrane być mogą. [1919]
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Jeszcze tylko przez krótki czas J 
widzieć można gabinet zwleriąt 1 osób n y,. 
śladnjąoych żywe, również ulubione i' / 
wielkie rozmiary urządzone panoramą 
salonie oświetlonym gazem na przedmu Jża 

św. Marcina przy ulicy Małej Ryo< ud;C1U
sklei, na które uprzejmie zaprasza 

[201G] A Btthrle»
Hec

Wilh.No
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